
Nr. 65. W e  L w u  w ie ,  —  JS o b u t a , *  d i i i &  2 0  M h i c a ,

P r e n u m e r a t a
w e  L w o w i e : ^

w y n o s i  :

rocznie . . . .  12 vA. —  rt,
półrocznie . . . .  G „' — n
kwartalnie . . . . 3 —
m i e s i ę c z n i e ...........................  1 — „

7a odnoszeni? do duiuii tU^Lica się \ i 
•  O ct. miesięcznie.

3M a p r o w  i n c y  i  :
rocznie . . .  16 Zł. — Cl,

półrocznie . . . 8  —
kwar ta ln ie  . . . 4  — ,,
miesięcznie . . . .  . . I 35 .
V państwie  n. emieckiem . 20 ’ ł. roezni t
W innych p ańs t wach  nagrań 24 „

N u m er  p o jed yn czy  4  et.
Na prowincyi 5 ct.

N i m e r a  z p o p r z e d n i c h  d n i  p o  i® c t .

wychodzi codziennie, z wyjątkiem.świąt, o godz. 3. popołudniu,

O g ł o s z e n i a
( I n s e r a t y )

- t a  ;e .! te  \L c u Z p e t i ło w r  a lb o  je g o  m iejsce I C  r t -

, STadeałanc.

licz-pośicdnio pod kroniką . . . .  50 ct.
przed luseralami  . . .  30 „

; od wiersza  pet i towego.

■WT a.le o-ylo-ŁJ—■ la :

po 2 ct za jeden wyraz — najmniejsza 20 ct. 
za jedmo ogłoszenie.

R ^kepisów  R e d a tc y a  n ie  zyrraca.

N ak ładem  Spółki w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S tow arzyszen ia  za re jes trow an ego^  ogran iczoną  poręką.

Prorumerrtę przyjmują takie wszystkie biura pocztowe i ageneye 
dzientiików. Numcra „Sło*a Polskiego" są do nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach tjioniu i u portyerów na dworcach koli owych.

■Wydawca i o d p o w ied z ia ln y  r e d a k to r :

S  T  ^  N  1  S  Ł  A .  W  P i  O  3  3  O  W  S  K  I .
' A d re s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c j i ■ Lw ów , u.ica Karola 

Ludw ika Nr 13 (Pasaż H ausm ana) ,  Telefonu Nr. 402.

Od Administracyi.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych o wczesne odnewienie przed­
płaty, dl i un ikn ięciu  /.rrłoki, oraz 
przerw jy  odb ieran iu  dz iem iika

Zw jułiiiy  pi-i/tern uwacj^, ż© dL  jn i -  
knięcia wszelkich n ieporozum ień , najlepiej jes t  
w ysy łać  p ie i ią J z e  _ \ v j » r t » * t  p o d  
s e m  ^ V < l m i n i  - s r i * i i c ,y i  „ S  1 o  w  n  
P o l s k i e g o " ,  L  r v  ó  w  ,  pasaż 
Hausmana.

W arunki prenum eraty wyżej,

Z  r u s k i e g o . o b o z u ,
\Vśrod walki wyborczej, wśród rozkie/zna- 

nycn namiętności, podniecanych zręczną ręką 
agitatorów, — ton niezadowolenia i niechęci, 
cechujący ogólnie głosy rusk.ch polityków i 
ruskiej prasy — wzmocnił się tylko i z pod ­
wójną wystąpił gwałtownością Dito \ i  la ty - 
czanyn  budzą  napowrót wspomnienia, których 
choćby ze względu na w ła sn ą  ambicyę, nie 
należałoby wznawiać. Ogólnej prawie porażki, 
j a k ą  poniósł „Ruski komitel krajowy" — nie 
przypisują ruscy publicyści brakowi zsolidary- 
zow ania  się narodu z tendeneyami tegoż ko­
mitetu, oraz nieżywotności jego idei, która 
nie mogła zyskać praw a obywatelstwa u ludu, 
nie umiejącego pojąć, jakim  sposobem mogą 
się z sobą z/ączyc i pogodzić dwie sprzeczne 
dotychczas partye — nie zwalają winy na 
własne błędy i niezaradność, ale ją zrzucą,,ą 
na wrogie tendeneye rządu, działającego rze­
komo na korzyść Polakuw, z widoczną szko­
dą Rusinów

W telegramie, w ysłanym do cesarza, ru 
ski komitet pisał, że „włościanin ruski w ysta­
wiony |esi na szykany, teroryzin i prowokacyę" 
— że „kilku spokojnych obywateli zabito, 
setki poraniono i powięziono, a między tymi 
uwięzionymi wieiu ogólnie poważanych ks.ę 
ży“ — lecz ani s łówkiem nie wspomniane, 
kto ten lud terroryzow ał i j a s ą  loię odegrali 
właśnie ci „ogólnie poważani księża".

Zbyt dobrze znaną  nam  jes t  jed n o s tro n ­
ność ifa łszyw ość Dita i lla lyczanyna  -  byśmy 
jakąkolwiek przywiązywać mogli wagę do te ­
go rodzaju lamentów, ale n.a można r,ednak 
bez oburzenia czytać, jak  Dilo winę przelanej 
krwi zwala nie na niecnych agitatorów, ale 
na partyę Barw.ńskiego, Gluzie tylko krew się 
polała, skąd tylko doszedł nas  g ło s . paniw  
Hzaty — tam  - widzieliśmy zwykle całą  sforę 
zapalonych demagogów, rzucających w duszę 
ludu nasła nienawiści, a  sforę tę spuszczano  
ze smyczy „ruskiego komitetu krajowego" 
albo z obozu radykałów, którzy radykalnym 
środkiem poprzeć chcieli radyka lną  robutę.

Sam e jednak wybory liny jeszcze przed­
stawiły widok. Oto w kilku okręgach stawały 
przeciwko sobie nie jUZ wrogie sobie narodo­
wości, ale R usm  przeciwko Rus nowi, bra t 
przeciw własnem u bratu.

I  gdzież podziała się s ław a p. R o m ań ­
czuka?  — gdzie moc propagowanej przez 
niego łączności sił i przekonań, sztuczne ze

spolenie partyj, do n iedaw na wrogich sobie 
jeszcze — pod jednym  sztandarem  ? — W puch 
się rozbiły i uleciały, jak bańki mydlane, po­
zostawiając swemu twórcy sm utną  refleksyę 
i ponurą  sławę.

Największą klęskę poniósł „ruski kom i­
tet" — właśnie w porażce Ju l ia n a  Roman 
czuka. Postawiony w czterech okręgach, p rzed­
stawiciel „konsolidacyi" poniósł stanowczą 
klęskę, a najwięcej boi: go zapewne ta, k tórą  
odniósł w walce z swoim pobratymcem nale­
żącym do innej partyi.

Romańczuk, który w r. 18^0 wystąpie­
niem swojciu zwrócił na siebie oczy całego 
ruskiego narodu, który, działając dalej w k ie ­
runku czysto narodowym — sobie i narodowi 
sw em u mógł przysporzyć pożytku i sławy, 
który miał wszelkie dane po temu, by oby­
watelskimi czynami świecić naro iowi 
zmiennictwcin swoje..] zgubił sprawę, staczał 
się powoi, z zaimowanege początkowo s tano ­
wiska, aż nareszcie ru n ą ł  w przepaść, by nie 
powstać już nigdy. ' . . . . . .  (

W  upadku R om ańczuka przy wyburaeh 
du Rudy państwa nie możemy widzieć tylko 
upadku jednostki, siłą wygórowane, ambicyi 
rzuconej w wir politycznego życia. Bądź co 
bądź, Romańczuk, osobą swoją przedstaw iał 
partyę, która  stojąc na gruncie początkowo 
czysto narodowym, w tern leż kierunku poj­
mowała pracę i kontynuow ała  ją  konsekwen 
tnie aż do roku 18W1, kiedy to szef jej s tanął 
na gruncie polityki przeczenia. Od tego to 
czasu, partya ta, nie mogąc znaleźć dosta­
tecznego oparć.a ani u rządu ani u Polaków, 
poczęła chwiać się, a szukając gwałtownego 
ratunku — popełniała  błąd za błęaem. N aj­
większym z nich, bez zaprzeczenia  — był ten, 
że idąc za zdaniem szefa swego, postanowiono 
skoncentiow ać ruskie siły w jednem  ognisku 
i zw artym  szykiem stawać do boju.

Myśl ta, początkowo odpierana, w osta ­
tniej chwi.i, przed wyborami właśnie znalazła 
posłuch,, przeszła w fazę urzeczywistnienia, 
lecz partyi samej zgotowała zgubę.

Partya  Romanc >uka, od czasu gdy wsz dl 
w kontak t z moskal ililami — s trac iła  grunt 
narouowy pod nogami, a pozbywszy się tej 
cechy, nie mogła więcej Uczyć' na poparcie 
innych żywiołów. . ,

Romańczuk — narodowiec — był nam  
sympatycznym, — Romańczuk, bezwzględny 
opozycyonista — był niesm aczny —  ale Ro­
mańczuk idący zgodnie z moskalofilami — 
stał  się wstrętnym, należało go izolować i izo 
lowano go w końeu.

, Narzekania na ucisk, I iię ioW nucyę, terro- 
lązin. mają o tyle tylko racyę, że zgłębi­
wszy dostatecznie różne tajh.ki m achiny agi­
tacyjnej w powiatach, gdzie kandydow ał Ro­
mańczuk lub jego polityczni przyjaciele j e ­
steśmy w stanie dowieść namacalnie, iż 
wszystkie te okteśienia, któreini tak hojnie 
rozrzucają  ruskie organa, odnieść można wła 
śnie do tych, którzy poaobne czyny zarzucają 
rządowi czy Polakum. Nie stajemy ‘ wcale 
w obionie  władz rządowych, ale nie możemy 
także przyznać słuszność tym, którzy słowem 
i czynem podżegali lud i stali się moralnymi 
sprawcam, czynów, za które d J ś  odpowiadać 
musi lud, winien chyba o tyle, że nic mógł, 
czy nie umiał p rzejrzeć polityki, swoich pro­
wodyrów.

Czysta sp raw a — idea — sam a  sobą 
zwyciężyć musi, jeżeli m a  w sobie dość ży­
wotności. Tej żywotności nie dość musiało

być w programie „konsolidacyi" — skoro 
mimo wszelkich ‘ wysiłków, walk i zabiegów, 
a naw et użycia teroryzm u — z całego sze­
regu kandydatów, stawianych przez „ruski ko­
mitet krajowy" — przeszło dwu zaledwie . 
to słabą  bardzo większością głosów Pod tym 
względem stanowczo żywotniejszą okazata  się 
akcya pruskiego związku katolickiego". Cokol- 
w ie k b ą d ź ’• pisały o tym „zw iązku '4 ruskie 
dzienniki •- my jesteśm y przeświadczeni że 
ludzie, którzy z tego grona wyszli, ożywieni 
gorącą miłością kraju i własnego ludu, zespo-_ 
leni w jednem ognisku, więcej korzyści przy­
sporzyć mogą swojemu narodowi, aniżeli de 
struktywne żywioły w rodzaju Romańczuka, 
a nie będąc zwolennikami narodowej waśni, 
przyczynić się mogą do tego, że znikną różnice, 
jakie dzielą dwa bratnie naroay na wrogie 
sobie obozy. ~ -

Wyburj So Rady państwa.
Lw ów , 19. marca.

W ybory z kuryi miast z wyjątkiem 
L w ow a — ukończone. Na prowincyi nie p rzy ­
niosły one prawie żadnych niespodzianek — 
wszystko niemal poszło tak, jak  było do prze­
widzenia. Najwięcej ważyło się jeszcze w K o­
łomyi, gd/.ie zai iętą walkę stoczyli ze sobą 
pp. dr. T rachtenberg  Goldham m er. Niestety, 
pozostało przy dawnem, zwyciężyły wpływy 
lokalne, wyszedł z urny dr  Trachtenberg , 
bardzo słabą  większością głosów, które za­
wdzięcza jedynie sw em u rodzinnem u mir.stu 
Kołomyi. Buczaez i Śniatyn bardzo stanowczo 
oświadczyły się przeciw niemu.

1 Najciekawsze jednak najwięcej pola do 
uwag nastięczające są wybory we Lw ow ie  i 
w Krakowie. W e L w o w ie 1 zdarzył się fakt 
niebywały. Z pięciu kandydatów nie otrzym ał 
żaden absolutnej większości A walczyły ze 
sobą dw a przeciwne o b ' z v : ieden w swej 
własnej organizaeyi karny  i soliaarny, rozb i­
ja jący  natom iast karność i solidarność na ro ­
dową, a reprezentowany przez pp. Lewakow- 
skiego i Rew akow icza; . drugi odwrotnie  — 
uznający karność i solidarność narodow ą jako 
najważniejszy postulat, ale w swem własnem 
gronie rozbity  przez ambitną jednostkę  i grano 
popierających ją  osobistych przyjaciół i zwo­
lenników. ■ -   [

W tym drugim obozie znaleźli się p p . : 
Piętak i Dulęba, popie.ani przez szerokie koła 
pairyotycznego obywatelstwa a zatem mogący 
liczyć na zwycięstwo — i p. Łoziński Bioni- 
sław, który z wolą, czy mimowo'ii,z wiedzą, czy 
bezwiednie, ■ musiał odegrać jedynie  sm u tną  
rolę ta ian a  do roznijania głosów. Dlaczego p. 
Łoziński do ostatniej chwili nie ustąpił i wy­
trw ał na stauowisku, tak sprzecznem z wy- 
głaszanemi przez niego yubiieznie zasauam i — 
to zagadka psychologiczna, nad którą nie bę 
dziemy się teraz zastanawiali. Nie ustąp ił  — 
więc stało  się to, co było do przew idzenia: 
wybór, przy niezwykle licznym udziale wybor­
ców, pozostał bez rezultatu. . .

P Piętakowi zabrak ło  do absolutnej wię­
kszości tylko 5 głosów, p. Dulębie 12 1 , p. Le- 
wakowskiemu 713, p. Rewakowieżowi 762. 
a p. Łozińskiemu , aż 1389, razem  bowiem 
otrzym ał zaledwie 1281 głosów. Czy wartało, 
czy godziło się dla takiego rezultatu kłaść 
zdrową głowę pod ewangelię i ściągać na sie­
bie ciężki za rzu t  działania jedynie negatyw­

nego, destrukcyjnego? Nad pytaniem powinien 
zastanowić się p. Łoziński, a z odpowiedzi, 
wyciągnąć konsekweneye, ktureby bodaj w czę- 
śc; naprawiły  złe, przez niego wyrządzone.

J e s t  w każdym razie w wczorajszym wy­
borze jed n a  rzecz pocieszająca: oto jeśli p o ­
liczymy wszystkie głosy, oddane na zwolenni­
ków solidarności K oła  polskiego, t. j. na pp 
Piętaka, Dulębę i Łozińskiego, o trzym am y po­
kaźną cyfrę 648o, podczas gay liczba głosów, 
oddanych na przeciwników tej zasady, pp. 
Rewakowicza i Lew akowskiego, nie dochodzi 
naw et połowy tamtej i wynosi zaledwie 316). 
W. teoryi więc odniosła w stolicy kraju z a ­
sada solidarności naszej reprezentacyi we W ie­
dniu świetne zwycięstwo — przeciwnicy jej 
srom otną  klęskę. L iczba głosów, oddanych 
wczoraj na sam ozwańczych trybunów ludu — 
je s t  s tanowczem potępieniem ich wichrzyeiel- 
skiej działalności, wskazówką, że czas nn  już 
ustąpić z areny publicznej r działalności, na 
której są czynnikami złymi i szkodliwymi. To, 
że odrazu, przy pierwszym wyborze nie zo­
stali sromotnie wyrzuceni poza nawńas — 
m ają jedynie do zawdzięczenia zdeklarow ane­
mu konserwatyście, k tóry wysunięciem wła­
snej kandydatury  im podał słabą i n iepew ną 
deskę ratunku.

Coż teraz będzie?
W e wtorek d 23 b. m. przystąpi Lwów 

do ponownego, tym razem  już tylko ściślej­
szego wyboru między pp P ię tak iem  i Dulębą 
z jednej, a Lewakowskim i Rewakowiczem 
z drugiej s trony . Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że wyznawcy naszego domorosłego rady­
kalizmu wytężą wszystkie siły, zmobilizują całą 
sw ą armię, użyją wszelkich godziwych i nie­
godziwych środków, ażeby raz jeszcze pokusić 
się o zwycięstwo. Z drugiej strony nie w ąt­
pimy, że wszyscy ci obywatele, k tórym  dobro 
kraju i honor stolicy leżą na sercu, nie dadzą 
się opanować tak  częstej u nas, niestety, 
apatyi i zniechęceniu, zgłoszą się tym razem  
karnie i solidarnie dc 'u r n y  wyborcze1 i nie 
dopuszczą do sromu, jakim niezawodnie by­
łoby to, gdyby Lwów miał być reprezen tow a­
ny w Radzie państw a przez trójcę, złożoną 
z pp. Kozakiewicza, Rewakowicza i Lew a 
kowskiego.

Pozostaje jeszcze wiele do zrobienia i 
wiele do naprawienia , przedewszystkiem dla 
tych, którzy w wczorajszym dniu zawinili, nie1 
złą wolą zapewne, ale niezaprzeczenie pew ną  
lekkomyślnością i nieliczeniem się z potrzebą 
ch w il i , nieoceniamem groźnego nieoezpie- 
czeństw a Mamy tu na  myśli komitety , postę­
pow y1" i 1 chrześcijański14. Szły one za p. Ł o ­
zińskim, bo wedle ich rozumieć ia t p rzeko­
nania wydawał się im najlepszym i najgodniej­
szym. Dziś p. Łoziński wyszedł już  z gry — 
pozostają do zwalczenia ci sam  kandydaci, 
przeciw którym owe komitety również wystę­
powały przy pierwszym wyborze. T e raz  w sz e l ­
kie osobiste, czy inne względy powinny u s tą ­
pić na bok, cała akcya, wszystkie siły muszą 
się skupić około tych d w ó c h ' kandydatów, 
którzy dziś jedynie reprezentu ją  zasadę soli­
darności narodowej, t. j. około

dra Leonarda P iętaka

dra. W ła d y s ła w a  D ulęby.  
*

Kilka słow jeszcze  o wyborze krakow ­
skim. Wyszli z urny znaczną większością do­
tychczasowi posłowie postępowi pp. Dr. W ei- 
gel i Sokołowski Rezulta t je s t  przeto ko rzy ­
stny i zadowalający i wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie zainscenow ana przoz Czas w o s ta ­
tniej chwili przeciw tym kandydatom  akcya, 
kióra  musi zostawić po sobie co najmniej n i e ­
smak

K andydatu ry  pp- Weigla i Sokołowskiego 
zatwierdził, jak  wiadomo, komitet centralny. 
Czas, który karność wobec komitetu c e n t r a l ­
nego stawiał zawsze i wszędzie jako conditio 
sine qua non,t który od innych-  um iał żądać  
ofiar i poświęceń na tym punkcie  aż do osta ­
tnich granic — ram  nie w ahał się złam ać tej 
karności i k ierując się li względami partyjnymi, 
przeciw kandydatom  demokratycznym wysunął 
kandydaturę prof. K asp ark a  ze swogo obozu 
i pozwolił na  związanie jej z niesympatyczną 
kandydaturą  adw okata  P roppera ,  jednego z fi­
larów finansowych socyalistycznego Dziennika  
krakowskiego, aoy w ten sposób pozyskać dla 
swego pupila głosy izraelickie.

Postępek ten Czasu — nielojalny i wprost 
nieuczciwy — wywołał w całym kraju, a szcze­
gólnie w Krakowie, pow szechne oburzenie, 
które znalazło wyraz w w czorsjszem  głoso­
waniu. Przepadli zarówno p. R asparek , jak 
p Propper  — ale ich klęska ,.est niczem 
w porównaniu  z moralną klęską organu n a ­
szych konserwatystów. K ara  była w tym wy­
padku zupełnie zasłużona. ale winy wcaie nie 
zmazata. Czas popełnił jed en  z tych kroków 
fałszywych, które mszczą Się potem  przez d łu ­
gie czasy.

Wynik wczorajszych wyborów we L w ow ie  
przedstawia się następująco:

L iczba uprawnionych 950ł . Głosowało 
5363 wyborców, 25 głosów oddano nieważnych, 
pozostaje 5338 głosów. Większość absolutna 
2670. O trzy m a li .

■ Dr. L eo n a rd  P i ę t a k  2665 głosów, dr 
W ładysław  D u l ę b a  2549 głosów, dr. Karol 
L e w a k o w s k i  1957 głosów, L en ry k  R e- 
w a k o w i c z  1903 głosów, dr. B ronisław  Ł o ­
s i ń s k i  1281 głosów, prócz tego rozs trze lo ­
nych 71 głosów. *

Absolutnej większości nikt nib otrzymał. 
Dr. Leonardowi Piętakowi zabrakło 9 grosów, 
d*- W ładysław ow i Dulębie 121 głosów. Wobec 
tego zarządzono wybór ściślejszy m.ędzy cz te ­
rem a kandydatami, kiorzy otrzymali na jw ię­
kszą liczbę głosów. Do ściślejszego g ło so w a­
nia przyjdą mianowicie: dL L eonard  Piętak,
dr. W ładysław Dulęba, dr. K arci Lewakowski, 
H enryk  Rewakowicz.

Wybór ściślejszy odbędzie się we wtorek 
dnia 23 b. m.

A oto poniżbj szczegółow y. rezu P a t  wy- 
horow w innych m .astach

B i a ł a - Nowy S ącz -W ie l iczk »
miejsce

głosowania
Biała
Nowy Sącz 
Wieliczka

Madeyski 
,28  
573 

. 238

Seinfeid
.86

30
84

Łazarski
334

4
16

.razem 
W ybrany

839 250 354

. dr S ta n is ła w  Madeyski.

B A J E C Z N I E  K O L O R O W A
i

KoiifJa j

S e w e r a .

(Obg ituńij).

— A dalej c o ?  Co dalej, o d p ow iada j?  
Co ja  m am odpowiadać na niedorzeczne py­
t a n i a ? . . Skończ obraz — wielki orak ma 
mony — a wtedy odpowiesz, jak ci się spo 
doba. -

Rad, że tak dobrze  i kucznie skończył ze 
soDą samym, wdział paryskie  rękawiczki, ka 
pelusź pochylił nieznacznie na iewe uchu, 
wziął laseczkę, przejrzał się i zadowolony ze 
swego szyku, młodości i urody, poszedł do 
rodziców na obiad.

U wyjścia ze szkoły spotkał zam aszyste ­
go koiegę.

— Mam o b r a z ! — zawołał du niego.
— Skończony?
— W głowie.
— W głowie, no to co mnego, ja  ich 

m am  parę kop .
— W idziałeś śliczną Jagusię z Brono­

wie ?
— Nie wiuziałem, lecz mniejsza z tern. 

To ci tylko powibin P a ry ż a n in ie , że wiejskie 
dziewczęta, dia nas  świętość, żeoyś to sobie

pamiętał. J a  stoję w ich obronie , a zu m ną 
wszyscy — cała s z k o ła !

— A ia z w a m i!
— Nic ła tw ie jszego , jak  rozpędzić w iej­

skie modelki, a wiejskie modelki to kolory, 
estetyczne cuda Coby . znaczyła i jakiby 
miała cha rak te r  szKoła ki akowska i polskie 
m alars tw o, gdybyśmy me mieli wiejskich m o­
delek ?... i

U ją ł W acka  pod ramię , szli plantami, J
— 1 j a  to sam o mówię — pochwycił 

Paryżanm. — W yobraź sobie, wiejska m odel­
ka natchnęła  mine do o b ra fu , że świat się 
skończy. Południowy skwar, bpa daje cień 
jasny, drżący, 1 eciutki... To słońce i ten 
eień...

— A m odelka?.. .  |
— M adonna pod lipą tylko co po zv. ia 

stowaniu.
— Żebyś ty czasem dziewczynie nie 

zw.astował ?... t
— Nie bredź, mówię ci, Jag u s ia  typ z m i­

liona wybrany —  m adonna!  madonna!...
— Gdzież znajdziesz lipę i ten cudowny 

pod nią cień ?
— W Bronov.icach !
— Idziesz ta m ?
— Ju tro  — po słonce wiosenne, moją 

madonnę i po s tim m uug rodzinny naszego 
krajobrazu. My m am y najpiękniejsze stim- 
mungi w naszych krajobrazach, ale ldyoty ,nie

szukamy ich, s ieaząc w tych wściekłych, m a­
lowanych na czekoladowo budach.

— W acek, m asz racyę! Z początku wo­
ła liśm y: w ludowej poezyi skarby i znaleźliśmy 
je. Dziś powinniśmy w ołać: w ludzm, w jego 
typach, w jego kolorach, w naszych s tim m un 
g^wskich kra jobrazach — m alarstw o polskie !...

— Kochany Dyzmo mówisz, jak  natchnio­
ny, wyciągasz mi z gardła wyrazy, jak  pajac 
wstążkh..

— Głupcy jesteśmy, za małe jeszcze 
idziemy do ludu- i za Konwencyonalno głmńe 
malujemy sceny, biedy chłopskiej; kiedy lud 
dziś bogatszy od nas, weselszy od nas, sw o­
bodniejszy od nas, umie się bawić, kochac, 
żyć i to tak, że my nie mamy o tein pojęcia 
Powiedz, co za motywy — co ? !  — co za na 
tura, jak ie  stiminungi — a my $. . W pom alo­
wanych na czekoladowo budach — siedzimy
i malujemy purpury  i aksam ity na d rew n ia ­
nych manekinach... (

— Co nam  po P a ry żach ? !
— Dyzma, daj pokój, Paryż  daje techni­

kę, a bez techniki w szystko: wielkie gadanie 
— ' i na  gadaniu się kończy. Paryż  dał ple 
ner, a teraz pakuje nam w ślepia im p re s jo ­
nizm, aż miło. „Trzeba z żywymi naprzód 
iść-* _  nie m a rady, inaczej śm ie rć ! Bez ple­
neru nie możnaby było iść w lud W oziłbyś 
budę za sobą, żeby w mej malować?...

— P ra w d a  — plener i lud. L u d  tylko

w plenerze na polu, u żniwaj w ogrodzie, 
w lesie, na powietrzu, m asa powietrza, burze, 
h u rag an y ! . .  W acek, tyś miał delikatny węch, 
żeś za p ierwsze złapane pieniądze poleciał do 
Paryża. " - ( 1

— Tyś przeczuwał, że pójdziesz do ludu, 
a do Paryża poleciałeś po słonce.

—’ Miałem jakiegoś dyabła w sobie, co 
mnie gwałtownie pchab . W Monachium, gdy 
mróz zelżał, a słońce zaświeciło, wylatywałem 
z płótnem za miasto.

— No, i udało ci się?...
_  W  Paryżu  podpatrzyłem  i okradłem 

Francuzów...  Malować na powietrzu, w słoń­
cu, drgającą życiem naturę, to rozKosz dla 
artvsty. Dyzma, coż ty ? '

- Do ludu — zaw ołał Dyzma — po w ra ­
żenia, światło i słońce. Z kunsztownoscią ple- 
neru i jego sztukami i j a  sobie poradzę — 
ty pomożesz.

— Z rozkoszą, przecie mnie znasz.
— Z nam  cię, W acku, jak  zły szeląg i 

lubię cię. A co będzie z twoim szykiem p a ­
ryskim ?

— J u ż  mi się tak przejadł, że radnym  
go zamienić na płótniamcę k rakow ską z gra­
natowymi wyłogami, tylko brak m am ony na 
przebranie.

—■ M am ona?  — gdyby nie ta  szelma, ina­
czej chodzilibyśmy pp tvm świecie. ż resz tą  
mamona, to tylko wymysł łyków i brudnych

miast, u ludu mało jej potrzeba. I  mrJe cos 
pali, żeby iść na wieś... Do widzenia — gdy 
wrócisz, opowiesz !...

— D okum entnie  —  poświadczył szyko- 
wiec. *

Rozstali się na plantach u wylotu ulicy 
Karmelickiej. WaceK był wzruszony odkry­
ciami, jaKie niósł w sobie... Zdawało mu się, 
że wynaiazł światło, słońce, p lener i lud ..

— Lud moj kochany, kolorowy, kąpany 
w promieniach s ło ń ca :  białych, złotych, pu r­
purowych! Jakże  się wezmę do ni igo! J a g u ­
sia, co za z jaw isko ! . .  Duże, ciemne rzęsy, 
zakrywające oczy — i ten uśmiech i te roz­
koszne do/eczki na iwarzy. Madonna zak ło­
potana, przerażona, onieśmielona i ro z rad o ­
wana zwiastowaniem. Drżę, aoy ją ,  jak  na j­
prędzej malować, Niguym się jeszcze nie palił 
do roboty, jak  dziś... M adonna w plenerze. 
Białe skrzydła anioła, roztapiające się w nie- 
biesk.cb przeźroczach. Ach, żeby mi się uda­
ło! Na en obraz złożyć się m uszą  rysownik 
i kolorzysta z perspektywą, św iatłem  i drga- 
jącem  w promieniach słońca powietrzem.

(G. d. a .) .

Krawaty, Mmw, Kapelusze. Parasole, K a t a M. LUDWIK
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Tarnów- Bochnia
i il 10 J o u, vj

głosowania Rutowski Benuui SchUtzer
T arnów  699 196 348
Bochnia__________ 573_________4_ 8

razem  lż7 3  200 356
Wybrany

tir. Tadeu R utow ski

R zeszó w  Jaros; l a  w

miejsce 
głosowania Rychlik

Rzeszów 407
 Ja ro s ław ____________ 650

razem  1103

W ybrany  prof. I g n a c y  R y c h l ik .

!■■!« ■■IW
PrzeniyśJ-Jaroslint

miejsce
6łosowan*a Kolischer Bieńczewski
Przemyśl '  810- 594
Gródek _________  643_______ 107

razem  1453 T61
W ybrany dr. H enryk h o l i s e h .r .

S a m b o r - S t r y j  - D ro h o b y c z

miejsce
g łosow ania  d r  Roszkowski dr. Ozarkiowicz

Sam bor 526 —
Stryj 579 118
Drohobycz 605____________ 6

razem  1770 124
W ybrany  dr. G u s ta w  R o szk o w sk i

T a r n o p o l  - B rz e ż a n y

miejsce
głosowania dr Rittner
Tarnopol 907'
Brzeźany 518

razem  142o
Wybrany m inister dr.

K d w art l  R i t t n e r /

S ta n is ła w ó w  T y ś m ie n lc a

miejsce
głosowania  dr Leon Biliński P e rne rs to rfe r

Stan is ław ów  975 30
T yśm iem ea  509 2

Razem 1484 32

' WyDrany minister dr. L e o n  B il iń sk i .

K  o lo m y ja -Ś n la ty n -R u c z a c z

miejsce dr. T rach tenberg  dr. G oldham .ner 
głosowania

Kołomyja 1772 v 13
Śniatyn 316 669
Buczacz 3 1272

Razem 2091 1954

W ybrany  d r  T ra c h  c n b e r g

l lrod y-Z łoczd w

miejsce dr. Emil Byk dr Bloch 
głosowania

Brody ,494  154
Złoczów 527 7

Razem  1021 161

W ybrany d r .  E m i l  Byk.

Wiadomości polityczna.
M a lk a  o s zk o łę  lu d o w ą .  Rosyjski m ini­

s te r  oświaty hr. Dehanow wydał rozporządzę 
nie do guberna to iów , aby pozwalali repre- 
zen tacyom  stanów budować z własnych fun­
duszów szkuły ludowe Zarządzenie  to oddajei 
e lem entarne  w ychowanie rosyjskiej młodzieży 
w ręce klerykalizmu, — gdyż szkoła ludowa, 
będzie odtąd  związaną stale z cerkwią i po 
zostanie na jej usługach. Hr. Del.anow nie

l biurka literackiego.
— Siam staw  Tarnowski. Matejko. W K ra ­

kowie, w księgarni spółki wyd polskiej 1897.
lCi<ig diiUzj.)

T rzeba  sob e powiedzieć — o czem hr. 
T arnow sk i nie mówi, bo może mówić nie 
chce _  że Matejko w owym czasie, należał 
do patryotow gorących, radykalnych. Sam 
au to r  wspomina, że pierwszy, głęboki wpływ 
na um ysł Matejki, jako  .h/opięcia, wywarły 
„Wieczory pod ń p ą “ i „Śpiewy h is to iyczne-.  
Póżn.ejsza lektura kronik nadaw ała  tylko 
ciało postaciom h.siorycznym i w ytw arzała  
w umyśle poety ich otoczenie — zap a try w a­
nia nu dzieje pozostały takie, jakie  przyjął 
z „W ieczorów pod l ip ą“, a więc na wskroś de­
mokratyczne, bo wiemy co znaczy siła p ie rw ­
szych wrażeń. Z resz tą  przyznać to trzeba lu­
dowej historyi polskiej Siemieńskiego, że wy­
w arła  ona potężny wpływ na cało ówczesne 
pokolenie — a ja k ą  była w pierwszem swo- 
jem  wydaniu, mało kto sobie dziś przypomina. 
W  opowiadaniu o Sejmie 1773, je s t  w niej 
Puniński „czarną du szą“ ci, co przy n.in stoją, 
w prost „zdrajcam i Ojczyzny11, „spodlonymi 
Polakam i-5 — nie ma tam  żadnej dyplomacyi 
i uspraw iedliw iać — Reytan 'edynym  jasnym 
bohaterem . W tej samej książce czyni Sie- 
mieński zarzut Kościuszce, że nie zniósł od- 
razu  pańszczyzny . nie rzekł do cnłopow: 
j e s t e s c e  wolni! j„Bvliby na to piorunowali 
panów .e  szlachta, a chłopów pizecioż je s t  
więcej, a wszyscy m ają  silne . zd row e ręce, 
a serca  i dusze proste. W reszcie kto chce 
wolności, powinien jej chcieć dla wszystkich, 
bo tak pan Bóg p rz y k a z a ł ..“

W r. 1866 nie myślał już tak Siemieński, 
jak p isa ł w r. 1845, ale te poglądy na d z ^ e

liczył się widocznie z uuposoDienieiii rusyj- 
skich chłopów, którzy niechętnem okiem p a ­
trzą na szkołę pod kierownictwem popa. Noto. 
Wrem. i Kiewlanin  donoszą, że generał-gu- 

bernator kijowski, hr. Ignatiew  polecił pod­
w ładnym  sobie organom skłonić włościan do 
odstąpienia gruntów pod budowę szkół k o ­
ścielnych. — Stany pragną wyzyskać rozpo­
rządzenie hr. Delianowa do nowej walki na 
swoją korzyść. W Niżnym Nowogrodzie odbył 
się niedawno zjazd przedstawicieli ziermtw, 
i tó rz y  postanowili w przyszłości wszystkie 
podania  do rządu  wnosić nie w imieniu j e ­
dnego, lecz W3zysiki£h stanów, aby im w ten 
sposób nadać charak ter  życzenia ogólno-ludu- 
wego. Reakcyjne dzienniki rosyjskie z Mosk. 
W ied. na  czele ogłaszają uchwałę z iemstw 
w Niżnym Nowogrodzie, jako  początek walki 
z wszelkimi p rądam i zam ierzającym i szkołę 
i wychowanie młodzieży wydrzeć z objęć cer­
kwi i legii popów.

1 S p r a w a  P a n a m s k a  nowy zaczyna przy­
b ierać  obrót. Sędzia śledczy Poittevin prze- 
s łucnuje  ustawicznie świadków Najcenniejsze 
złożył zeznanie Ducrbt, niegdyś sekretarz 
L essep sa  - i jeden z kierowników dziennika 
Cocarde. D ucre t  s łyszał z u s t  br. C-otty 
i K aro la  Lessepsa, że A rton  otrzym ał od 
Roinacha przeszło dw a , miliony franków do 
rozdziału między wpływowe osobistości i w lipcu 
1888 r. zwrócił Reiuachowi pół m inona p o ­
zostałych jeszcze, nierozdzielonycn pieniędzy. 
U w aża za tem  Artona za człowieka honoru. 
D epesze świeżo doniosły, że sąd zażądał od 
par lam entu  wydania 23 członzów obu izb.

Czas odnowić przedpłatę!

K RO N IK A .
L w ó w , 19 Marca.

J u t r o
— 20 Marca. Sobota. Joachima i KI.
— Wschód siouca o godz. 6 min. 12 rano; 

zachód o gudz. 6 min. 5 wieczorem.
  Dnia tego w r. 1348, Ind berliński uwalnia

z więzienia patryotów polskich i zmusza króla 
do oddania im czci, — K. 1863 Mielęcki 
stoczył zwyciązhą nitwę pod Olszową.

  O goaz. 3 popołudniu v. teatrze hr. Skarbka:
„Hamlet5.

  O 6odz 6 wieczorem posiedzenie towarzystwa
filologicznego

— O godz. 7 wiecz. odczyt p. A.ut. Potockiego 
w sali ratuszowej

  Posiedzenie Towarz. ludoznawczego i odczyt
p, Bronisława Koskowskiego 

..— Przedstawienie magiczne w Kasynie miejskiem. 
’ —  o  godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka; 

-Mignon5.
A u te n ty c z n y  r e z u l t a t  wy Dorów. Rezul­

tat wczorajszego głosowania według urzędowych 
protokołów ko misy i wyborczej przedstawia się na­
stępująco :
Sala I  Oadanc kartek 839 uznano za ważne 835

„ IX- .  » 819 » r .  815
,  I II .  ,  „ 85ó „ „ „ 848
„ IV . „ „ 842 „ „ ,  842
„ 7. „ „ 979 ,  „ „ 975
„ -VI. „ * 1029 „ „ „ 1023

Ogółem na 9501 uprawnionych do glosowania 
oddano kartek 5363, z tych uznano za ważne 
5338

Z tego otrzymali głosów:

X. -O * ^"Ti A
OŁSz>

i*
<

A
•G * O

5 
. « 5

X -S n.

J-*
«

r fc.*
* ^ 
i  X
«

‘"un
1̂  ghm
c

©?<Urn
m•Sio
X

I. 386 401 313 295 200 23
11. 389 418 301 305 165 10

III. 430 406 316 294 208 6
IV. 447 353 298 297 205 10
V. 489 495 316 342 252 17

VI. 524 476 380 375 251 5
izbm 2665 2549 1924 1908 1281 71

Absolutnej większości wynoszącej 2670 nikt 
nie otrzymał, wobec czego naznaczono wybór ści 
ślejszy na 23 b m. we wtorek.

Nie od rzeczy będzie dowiedzieć się przy tej 
sposobności o innych kandydatach jedno lub kilko- 
głośnyeh. Otóż Bazyli Nah.ruy otrzymał 14 gło­
sów, dr. Herman Lnamaud 3, Kornel Żelaszkie- 
wicz 2, dr. Aug. Balasits 2, dr. Marjański Aleks, 
1, dr. Byk Emil 1, Mochnacki 2, Białoskórski

wsiąkły w duszę artysty i był im wiernym. 
On m usia ł chcieć ludowej Polski i musiał też 
w skazać na ciężkie grzechy „królewiąt", które 
ją  zgubiły

W r. 1863 pracuje dla powstan ia  wedle 
słabych sił swoich — przewóz; broń zagra­
nicę — sztaluga osierocona; po upadku po­
w stan ia  bierze do ręki pędzel, jedyną broń 
swoją, aby zgromić powody upadku Ojczyzny 
i wszystkiego nieszczęścia, które z tąa  płynie.

Ale nie traci nadziei i wskazuje jasno, 
gdzie należy szukać  ratunku...  J u ż  w tym 
obrazie w idać w głębi młodego chłopaka, który 
podnosi z en tuzyazm em  krakowską rogatywkę 
Historycznie biorąc, można postać tę^wziąc za 
jednego z „arbitrów*, którzy się p rzem ocą  za 
Reyianem i Korsakiem  w cisnę li ; lecz w rzeczy 
samej jest  to alegorya, wskazanie przyszłości, 
odrodzenia. 1’ostaC ta  gorszy autora , podobnie 
ja k  gorszyła 8zujskiego i 8iemieriskiego w współ­
czesnych recenzyach. „Skąd się wziął ten 
chłopiec, kiorego ręka  z rogatą czapką sterczy 
nad ćmi w szy s tk im i '?5 Go on ma do czynienia 
z protestacyą  R ey tan a?

Otóż wypłynął on z całego poglądu M a­
tejki na historyę Polski i jej przyszłość. I  me 
je s t  to odosobniony dokument, ze Matejko 
wskazywał na  k o n i e c z n o ś ć  r o z s z e r z e ­
n i a  p o d s t a w  n a r o d o w y c n  p r z e z  p o ­
d n i e s i e n i e  i u o b y w a i e l e m e  l o d u .  
W  „U nii5 wprowadza także chłopa, którego 
au tor również za kaprys artystyczny * a n a ­
chronizm  poczytuje — w „Kościuszce5, cho­
ciaż „z im nym 5, maluje chłopów z nadzw y­
czajną  siłą, nadając  im wyraz  powagi, św ia ­
domości i godności osobistej —  a w Rzymie, 
przy oddaniu „Sobieskiego5 Ojcu świętemu, 
p rzem aw ia  sam ao chłopów, uważając ich za 
najw ażnie jszą  część deputacyi.

Ze to były alegorye — symbol i nauka 
pizyszłości — wszak to jasne u czciciela De- 
laroche a, u artysty, który tendencyę chciał

Habdank 1 , ' Jan Radkiewicz 2, Mak„ La.. 2. 
Nieco komicznie przedstawiają się glosy następu­
jące: L u  z i ńs k i  1, D o l i ę b a  1. dr. D o i ę b y  
i dr. D y a m e n t  1 głos, zaradzające samem brzmie­
niem swoje semickie pochodzenie. Humorystycznie 
nastrojony jeden. wyborca dal swój glos Staniał. 
Brandowskiemu, a amatorowie cukrów Brzezinie 
Józefowi 2 glosy. Nadmienić warto, że Perners­
torfer otrzymał 3 głosy, rabin Schmelkes 2 głosy, 
a nawet Planeta Feliks i  glos.

Nie brak też było wyborców wysoce poli­
tycznych, bc nie zapomnieli o wielkich mężach 
stanu zagranicy; z ich tez łaski otrzymali Otto 
Bismarck i Fot.adonoscew po 1 głosie.

T e r m in  w y b o r u  śc iś le jszeg o  dwóch posłów 
do "Rady -pań3twa z miasta Lwowa nazna­
czony został na przyszły wtorek. Wszelako z ozna­
czeniem tego terminu nie poszło tak łatwo jak się 
na pozór wydaje. Komisarz wyborczy a za nim 
pewna część członków komisji* domegali się ko­
niecznie, ażeby ten wybór odbył się za-az du,a 
następnego tj. dziś w piątek, wychodząc z zapa­
trywania, że wybory z miast muszą być ukończone 
przed wyborami z Izb handlowej i z kuryi większej 
własności.

Stanęły jednak temu na przeszkodzie zdania 
innych członków a nadewszystko niemożność fizy­
czna należytego ogłoszenia terminu wyborów. 
Wpiawdzie w dziennikach porannych tudzież pla­
katami przez noc drukowanymi możnaby było pe­
wną część mieszkańców zawiaaomić o terminie, 
wszelako nie wszyscy wyborcy mają dzienniki 
i czytają plakaty. Nikt zresztą nie mr obowiązku 
spieszyć się w tym względzie. Obywatele z Pasiek 
łyczakowskich z Jazłowca pod Lesienicami, z Ma- 
zurówki i Snopkowa, z pewnością jeszcze w tej 
chwili nie wiedzą o potrzebie ponownego wyboru 
trzeDa im dać czas 3tc30wny, aby wiadomość mo • 
gła do nich dotrzeć. Zresztą oznaczenie tak wcze­
snego terminu byłoby sprzecznem z ustawą. Ustawa 
bowiem nakazuje termin wyborów podać do ogólnej 
wiaaumości to der landesiiblichen Weiee. W ma­
jem miasteczku bębLem można całą osadę zwołać 
na kuka punktów i tam ją  zawiadomić o pewnem 
zarządzeniu; we Lwowie tym zwyczajnym sposo­
bem są plaKaty i dzienniki a na ten sposób za 
małoby było czasu. 'Z  tego też powodu, gdyby 
dziś było się głosowanie powtórzyło, rezultat byłby 
całkiem przypadkowy — a jakikolwiekby on był, 
mógłby być prsedmiotem zupełnie uzasadnionego 
protestu. Aby uniknąć tej ewentualności, tudzież 
zarzutu stronniczości, zgodzono się ua termin duia 
23 bm. do którego wszyscy mieszkańcy będą mieli 
dość czasu, by o nim powziąć wiadomość.

D o k to ra t .  P . : Jakób Kommer ze Lwowa 
otrzymał na wszechnicy czerniowieckiej stopień 
doktora praw.

Z K ra k o w a  donoszą, iż substytutem ś. p. 
dra Lesława Borońskiego mianowany został adwo­
kat dr. Fr. Wojciechowski.

P r e z y d e n t  m ia s ta  zaprasza ua walne zgro­
madzenie towarzystwa ochronek dzieci chrześcijań­
skich w niedzielę duia 21 marca br. w ratuszu.

P r o j e k t  b u d o w y  r z e ź n i  m ie jsk ie j  na 
Gabryelówce staraniem i pod nadzorem radcy bu­
downictwa miejskiego p. Góreckiego został już 
ostatecznie wykończony. W  r, b. zostaną prze 
prowadzone odnośne drogi komunikacyjne do ulicy 
Żółkiewskiej i św. Marcina, jakoteż skanalizowanie 
i osuszenie całego tereuu.

B e z p ie c z e ń s tw o  p u b l i c z n e  we Lwowie 
jest rzeczą arcyniepewną. Jeżeli ma się spokój 
od ludzi, — me ma się spokoju od psów, które 
napadają spokojnych przechodniów i kąsają bez 
litości. Onegdąj nocowaliśmy jeden wypadek po­
kąsania, wczorajszy raport stacyi ratunkowej no­
tuje znowu a i  dira wypadki, widocznie więc środki 
ostrożrości przedsiębrane przez policyę i magistrat 
nie wystarczają. Zgadzamy się z Tow ochrony 
zwierząt, że kagańce są tortur,, ala biednych 
zwierząt, ale przed ochroną zwierząt powinna iść 
ochrona ludzi, - i

K o m i te t  p o s tę p o w y  zbiera się w niedzielę 
aby powziąć uchwałę, co dc zalecenia kandydatów 
przy wyborze ściślejszym d. 23. b. m Zdaje się, 
że wobec upadku dr. Br. Łozińskiego nie będzie 
w tym komitecie dwóch zdań co do kandydatury 
dr. Władysława D u l ę b y .

O b łęd  w ie lkośc i .  Prezydent miasta dr. G. 
Małachowski otrzymał wczoraj następujący tele­
gram : 1 i

„Mieszkam w Stryju przy ul. X. pod 1. Y. 
Poseł Kozakiewicz*. ,

Bez komentarza,-
IV s p r a w i r  o s ta tn ie g o  p r z e d s t a w ie n i a  

„ F a v o r i t y “  informuje nas dyrekcyn teatru hr. 
S karbka , że p Myszuga dopiero w dmu przed­
stawienia zawiadomił ją o tem, iż śpiewać nie bę­
dzie, — poczem zaraz aLszain’ zawiadomiono pu - 
bliczność o przekazaniu jego partyi p. Jaroń- 
skiemu.

wlewać i wlewał w sw e obrazy. Matejko ipo 
bawił się w m alow anie  chłopów jako okazów 
etnograficznych w obrazkach rodzajowych 
Chłop jego, jak  słusznie  p isa łk s .  Skrochow sk1 
je s t  „postacią historyczną, a nie ro d z a jo w ą 1
i diatego we w prow adzan iu  chłopów do jego 
obrazów, h istoryczną tenaencyę uznać należy.

H r  T a rn o w sk i  — oddając cześć wielkiemu 
dziełu sztuki — nie oszczędza przecież p a ­
mięci m istrza  przypomnienmin wszystkich ubli­
żających wycieczek, które  się na  niego z po­
wodu R ey tan a  posypały, i skrupulatn ie  je 
notuje. Przypom ina Francuza , który na w y­
s tawie w Paryżu tłumaczył, że ien, co leży, 
(Reytan) zgrał się w karty, jak  wskazują  
rozsypane dukaty i chce sobie w łeb s trze ­
lić — mówi, jak  wnuczka Ja c k a  M ałachow ­
skiego z p łaczem  skarżyła  się przed M atejką, 
że jej dziada do obrazu w prow adził —  jak 
„Rusyanie cieszyli się niin b a rd zo 5 w P a ­
ryżu — jak  S iem ieńsk i  o sk a iża ł  Matejkę, że 
„eksploatuje skandal na korzyść popular­
ności* — jak  wreszcie Kraszewski w „Ra 
chu n k ach 5 nazw ał „ \ e y t a n a 5 „policzkiem da 
nym przeszłości — pięknym obrazem  ale 
złym uczynkiem*.

P o  sam ym  Krakowie obiegała wówczas 
anegaota , której już  autor nie przytacza, u  to, 
gdy zgorszeni mówili M ate jce : „Któż to kupi, 
chyba M oska le?5 — odrzekł im : „Mogli k u p o ­
wać żywych, mogą kupić i malowanych*.

Z  tego wszystkiego wynika, że właśnie 
nie piękność obrazu  jako  dzieła sztuki — ale 
treść jego, zdaniem  au to ra  błędna i tender) 
cyjnością skrzyw iona, wywołała w rażenie  
główne. Z a targała  ona wnętrznościami n a ­
rodu, i tych jego sfer, w których zatarganie 
to było może najpotrzebniejsze — oddała 
usługę ni6 jako  sztuka dla sztuki, lecz jako 
tendencyjne dzieło gorącego patryoty i kto 
wie, czy się nie przyczyniła do tego surowego 
krytycznego k ierunku  nowszych historyków

T e le g ra m y  z ubolewaniem z powodu zgc- 
nu Edw. Jelinka przesiali do Pragi tutejsze: Koto 
literacko-artystyczne, tow. dziennikarzy, Czytelnia 
akademicka i redakeye gazet.

T e s t a m e n t  ś. p. E d w a r d a  J e l in k a .  
Z Prag' donoszą: Testament Jelinka został ogło­
szony. (Jupowiada on jego życiu. Wszystkie czes­
kie książki swojej biblioteki, jakoteż niemieckie 
„Slavica“ przekazał ś. p. Jelinek Bibliotece J a ­
giellońskiej w Krakowie, omówiwszy przedtem 
z dyr, Estreicherem utworzenie czeskiego oddziału 
w księgozbiorze; dołączył prośbę, aby ewentualne 
duplikaty przekazane były Bibliotece im. Osso­
lińskich we Lwowie. Wszystkie inne książki za­
pisał bibliotece czeskiego muzeum w Pradze. 
Muzeum odziedzicza także bogatą koresponden- 
cyę, liczącą okuło 8000 listów, nieraz bardzo 
ciekawą ze względu na osoby piszące lub treść. 
Wzruszającem jest zakończenie, w którem testa- 
tor ubolewa, że „swojej drogiej czeskiej ojczyźnie 
nie może uczynić cenniejszego z apisu11.

P r z e d s t a w ie n i e  a m a to r s k ie ,  urządzone 
17 bm. w Klubie pocztowym, dalu nowy dowód 
pięknego rozwoju tego towarzystwa i stwierdziło, 
iż Klub zdołał skupić liczny zastęp wybornych 
sił amatorskich. Na szczegóiue wyróżnienie zasłu­
guje pani Baronowa, jako świetna Mnrya w „Ribiń- 
skim5 Gawalewicza i p. Stroka, który zarazem, 
jako autor, zbierał dowody uznania Licznie ze­
brana publiczność nie szczędziła oklasków i oznak 
uznama amatorom i aulorowi „Aerouauty5 p. 
Stioce.

skutki  p i j a ń s tw a  Ofiarą zbytniego ama- 
torstwa do trunków padł wczoraj pewien blacharz. 
Wchodząc na schody domu przy ul. Haiiikiej 13. 
rui.ąl z drugiego piętra na dól i odniósł ciężkie 
uszkodzeuia. Sprawdzono u niego alkoholizm chro­
niczny. Został odeslauy do szpitala.

Ś lu s a rz  D o bsk i  aresztowany został wczoraj 
pod zarzutem pizyczyni enia się do śmierci własnej 
żony. PoDił ją  i zrzucił ze schodów tak, że w pa­
rę godzin potem zmarła.

Z K rak o w a . Z więzi- nia zbiegł zbrodniarz, 
Tomasz Wojciechowski, lokaj, skazany na 7 lat 
więzienia, za okradzenie pp. Teickmanów. — Po 
kątny zaaład zastawniczy odkryła polieya krakow­
ska na Kazimierzu Prowadził takowy izraelita, 
Izaak Halpern, który bral od bieduych ludzi po 
120 do 330 procent Na lokalu swym umieścił 
dwa orły cesarskie, a to dla oszukiwauia pro­
staczków.

Na r e s t a u r a c j ę  k a te d r y  n a  W a w e lu
nadesłali do konsystorza biskupiego w Krakowie: 
zwierzchność gminna m Rady ruskiej 20 zł. (rata 
druga), przełożona klasztoru Urszulanek w K ra ­
kowie 45 zł., rada miejska w Chrzanowie 20 zł.

N ow e „ K ó łk a  r o l n i c z e 5 zawiązane zostały 
w Lublicy (pow. Jasło), w Brandwicy (pow. Tarno­
brzeg), w Nowosiółkach (pow. Lisko), w 8tani- 

sławie dolnym (pow. Wadowice), w Działkach 
(pow, Nowv Taig). Ogółem założono dotąd 
1.224 kółek,

O s trz e i -  n ie .  Z  powodu pojawienia się ty 
fusu brzusznego w Sunilowie, odry (kuru) zaś 
w Żubrzy i w Kozielnikach powiatu lwowskiego, 
ostrzega Fizykat miejski publiczność tutejszą, aby 
mleko z tych miejscowości pocnodzące przyjmowała 
tylko w naczyniach czystych przynoszone przez 
osoby schludnie ubrane tudzież, by to mleko spo­
żywała jedynie po przegotowaniu go aż do stopnia 
wrzenia.

Fakt, d o d a tn i .  W Trzcianie, podczas odby­
wających się tam od dnia 11  b. m rekolekcyj 
ludowych, cała parafia, złożona z 2.000 osób, wy­
rzekła »ię rozpalających trunków. Za to przeszło 
1.000 luazi zapisaio się do żywego Różańca i 
Serca Jezusowego.

W ś c ie k ła  koc ica .  W Szczakowej stał się 
w zeszłym tygodniu nade1- groźny wypadek. Na 
czelnik ekspozytury pulicyi, p. Wilhelm Misiewicz, 
został pokąsany i podrapany przez własną kocicę. 
Zwierzę dobijało się w nocy do drzwi i miauczało, 
zlitował się nad uiem p. Misiewicz i otworzył mu 
drzwi. Kocica w tej chwili rzuciła się na niego, 
drapiąc i kąsając mu ręce, poczem uciekła. Zwie­
rzę wpadło do warsztatów, gdzie je zabito. Bojąc 
się odpowiedzialności za zabicie robotnicy lzucili 
kota do jednego z wagonów, które odeszły w kie­
runku Wiedma. Komisarz Misiewicz znajduje się 
na kuracyi u prof. Bujwida, który orzekł, że ko­
cica była dotknięta wścieklizną

S to w a r z y s z e n ie  k o l e j a r z y  w Austryi zo­
stało rozwiązane rozporządzeniem ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 13 mai ca. a to dla jego 
tendencyj, „które się nie dadzą pogodzić z inte 
resem państwa*. Stowarzyszenie to posiadało 
w Galicyi 6 hlii, a mianowicie w Krakowie, Pod­
górzu, Nowym Sączu, Żywcu, Przemyślu i Lwo­
wie , miało też założyć lada chwila parę innych 
jeszcze filii. ,

w ocenianiu, roli, jaką szlachta a w szczegół 
nośei karm azyn: w rozbiorach Polski odegrali. 
Dzieło sztuki, jako  takie, stoi przylern niżej 
od wielu innych  prac  Matejki — ścisk t łum , 
bra i  powietrza, płytkość sali -— wszystko te 
są wady, które mogą tylko obniżać wrażenie.

Rozszerzyliśmy się nad „R ey tan em 5 da ­
leko poza granice zwykłej recenzyi dzieła, 
lecz zdawa-ro nam  się, że pominięcie umyślne 
czy mimowolne tego ocenienia Matejki, jako 
pa tryoty , pa trzącego w przyszłość ludu poi 
skiego. w dziele zresz tą  pommkowem, je s t  
brakiem, który wytknąć należało.

N iepodobieństwem byłoby zapuszczać  się 
dalej za au to rem  w ocenianie  innych obrazuw 
J e s t  pilnym, szczegółowym, bystrym  w zebra­
niu wszystkiego, co się ich powstania  i w a r­
tości artystycznej tyczy. Zatrzym am y się za ­
tem już  tylko na drugim punkcie, k tó py jest 
dia nas spornym, tj. na polichromioznem ozdo­
bieniu kościoła Panny Maryi.

W iadomo jak ie  sprzeczne zdania  w yw o­
łało u znawców i w opinii ogółu to ostatnie 
dzieło Matejki. Tarnow ski rozważa te SDrze- 
czne opinie i staje w końcu poniekąd po s t ro ­
nie nieprzychylnych.

Piszący te słowa pam ięta  bardzo dobrze 
dawną, szarą, bezbarw ną  nawę kościoła Panny 
Maryi. Przepędził w niej niejeden poranek, 
niejeden wieczór, zapatrzony w strzelis te  li­
nie łuków, jak  w nieskończoność Podziwiał 
j ą  równie gorąco i miłował, jak  niejeden uro­
dzony Krakowianin. Gdy ją  później ujrzał, 
przekszta łconą  przez Matejkę — uczuł zrazu 
pew ien  niepokoj, był jakby przygnieciony, 
ogłuszony i jńe zdaw ał sobie sprawy, ozy go 
radość  podnosi, czy boleść przygniata.

P rzypuszczam, że każdy, który znał ko­
ściół Panny Maryi przed m alow aniem  i ujrzał 
go po malowaniu, doznał podobnego uczuc ia— 
tego jednak  nie rozumiem, że ostatecznym 
wynikiem tych niepokojów może nyć niezado-

U c ie c z k a  a re s z ta i i tó w .  Z  Będzina, (Król. 
Pol), donoszą, ii w™dniu 14. marca z miejsco­
wego więzienia uciekło 8 aresztantów, oskarżo­
nych o kradzież i rozbój. Pięciu trzymano 
w kajdanach. Ucieczka dokonaną została dro­
gą jawnego oporu dozorcy i stróżów; are- 
sztanci odebrali klucze i pochwycili dwa pałasze, 
Po przedsięwzięciu energicznych środków przez 
władzę, udało się pochwycić 7 zbiegów; ósmego 
dotąd polieya poszukuje.

O k r u t n a  z b r o d n ia .  W  tych dniach, na 
przedmieściu zwanem .Łachówka niższa11 w Miń­
sku, na Litwie, w domu izraelity Lopidosa, w cza­
sie jego niebytności w okropny sposób zamordo­
waną została jego 20-letnia córka i 7-letni syn, 
których znaleziono na ziemi w kałuży skrze­
pniętej krwi. Cel podwójnego morderstwa pozo­
staje tajemnicą, gdyż, jak się okazało, pieniądze 
i przedmioty cenne zostały nienaruszone. Pomi­
mo energicznego śledztwa policyi, na ślad zbro- 
dn-arzy nie natrafiono.

S p rz e d a ż  k a r t  k o r e s p o n d e n c y jn y c h  
p r z e z  a u to m a ty .  Ministerstwo handlu zezwo­
liło na sprzedaż przez przyrządy automatyczne 
w restauracyach, kawiarniach, hotelach itd kart 
korespondencyjnych wyroou prywatnego, ale z na- 
lepianemi na nich mrrkam. pocztoweui-. * Na od­
wrotnej stronie tanich kart mogą być umieszczone 
obrazki kolorowe, anonse itd. Pozwolenie na taką 
sprzedaż otizymaly firmy: Stollwerck i Sp. oraz
Hartwig i Sp. w Wiedli.u. A utom atypodobne 
lada dzień unażą się także we Lwowie.

Z n ó w  „ s z i ro k u ja  n a t u r a 5. Znowu jeden 
oficer rosyjski został skazany na karę kryminal­
ną, za nadużycia pieniężne. Jest  pułkownik Tela- 
kawskij, który tak pięknie prowadził gospodarstwo 
w brygadzie straży pogranicznej na pugianiezu 
Królestwa, że został obecnie pozbawiony szla­
chectwa, rang, orderów i zesłany na lat 4 do 
ciężkich robót. Ł “i t

D z ik i  p o s tę p e k  M uskała  Z Warszawy do­
noszą o następującym, oburzającym fakcie : Inży­
nier p. Nagórko wracał wieczorem z biura do do­
mu. Towarzyszyły mu dwa psy, do których przy 
ulicy Marszałkowskiej przyłączył się trzeci, obcy. 
Przed domem Nr. 59, gazie mieszka p. N. cnciał 
zapędzić swoje rozigiane psy do bramy i w tym 
celu, zamieizywszy się na nie szpicrózgą, dotknął me 
chcący esobę, iaącą z tyłu. Pan N. sięgnął do k a ­
pelusza, by za swoją nieuwagę przeprosić i obró­
ciwszy się, spostrzegł szt. kap. Wierchowcewa, Mo­
skala, w chwili, gdy tenże wyciągnął szablę z po­
chwy.

— Panie, co pan robisz! — zawołał N. — 
lecz w tej chwil' uczuł silny cios szabli w ucho.

Jakaś przechodząca pani, widząc, ja k  Moskal 
szablę z pochwy wyciągał, usiłowała go uspokoić 
i chwyciła za rękę, lecz to nie odniosło skutku 
Pokazało Się, że Moskal mieszkał w tym domu, 
co p. Nagórko. Nie aresztowano go nawet. Pan N. 
zapewne utraci ucho.

S zy b k o  u j ę ty  z ło d z ie j .  Sprawca kradzieży 
w sklepie jubilerskim Platzera w dzielnicy Maria- 
hilf w Wieduir, o której już donosiliśmy, został 
ouegaaj wieczorem schwytany w chwili, gdy za­
stawiał zegarek zloty i łańcuszek. Przytrzymany, 
Jau Jerżabek, szklarz, przyznał się, iż jest sprawcą 
kraazieży. -

T r ą u  w  Rosyi. W okolicy Woroneża, 
w głębi Rosyi, odkryto kilka wypadków zdecydo­
wanego trądu. Rząd przedsięweźmie środki zapo­
biegawcze.

Z n ó w  z a b u r z e n i a  s t u d e n c k ie  w P e t e r s ­
b u r g u .  Z PetersDurga aouoszą:

Przed pięcioma dn.ami uwięziono tutaj stu- 
doutke pod zarzutem politycznym i zamknięto 
w twierdzy. Uwięziona miała popełnić samobój­
stwo przez puwieszenie. Studenci zamówili we 
wtorek nabożeństwo żałobne w katedrze kazańskiej. 
Nabożeństwo rzeczywiście się rozpoczęło, lecz po- 
licya, która się o tem uowiea-tiala, nadbiegła 
i usiłowała je przerwać. Studenci bczuie zgroma­
dzeni stawili opór. Nudeszła żaudarmerya a na­
stępnie i wojsko, otoczono studeatów i popędzono 
przez miasto do policyi. Z liczby kilkuset stu­
dentów pozostawiono w aresztach tylko kilkudzie­
sięciu, resztę puszczono na razie wolno.

S m u tu y  w y p a d e k  ua akcie uniwersyteckim. 
W Kijowie w sa!i aktowej uniwersytetu podczas 
uroczystego otwarcia Tow. fizyozno-medycznego, 
prezes tego towarzystwa, proteJor Michał Stufca- 
wieukow, zmarł nagle ua auewryzm serca.

P r o c e s  t r u c i c i e l i  na ; W ę g rz e ch  We 
wtorek rozpoczął się w Had Mezó-Vasarhely, na 
Węgrzech, sensacyjny proces kryminalny przeciwko 
7 osobom, głównie kobietom, oskarżonym o 
trucicielstwo w dziesięciu wypadkach. Oska­
rżeni, a właściwiej oskarżone truły swych naj­
bliższych krewnych, mężów itd., „żeby otrzymywać 
po uich spadki lub też sumy asekuracyjne Procos 
ten, okazujący głębokie zwyroauieuie uczuć ludzkich,

wolenie. Obrazy Matejki są wielkie, wrażenie, 
jakie w yw oiują , potężne — nie idzie ono je ­
dnak  w porównanie z potęgą tego wptywu, 
z tym nieprzepartem  bezposredniem działaniem  
na podnoszenie  ducha  do Boga, jakie poli­
chrom ia kościoła Panny Maryi na cafe tłumy 
wywiera  i w yw ierać  powinna.

, Wierzę, iż mogą być w Krakowie panie, 
które się skarżą  g a k  mówi autor), iż mają 
takie uczucie, jakgdyby -m kto nył ukrad ł 
P annę  Maryę — pojmuję zgorszenie znaw ­
ców, że w kościele o gotyckim stylu pozw o­
lił sobie Matejko użyć poziomych a nie s t rz e ­
listych lioij w układzie kolorów -  p rzypu­
szczam, choć mam  za zre autorowi, że to 
w poważnej książce powtarza, iż jakiś  głupi 
F ra n c u z  mógł się wyrazić, że takie m a low a­
nie raczej Jo  cafe chantant, niż do kościoła 
się nadaje... Krzyków było dużo i wierzę t e ­
mu wszystkiemu, ale widzę tylko jedno źró 
dło tych nagan i zgorszeń: srabość przyzw y­
czajenia. Modlące się panie przyzwyczaiły się 
do szarych, spokoinych murów daw nej Panny 
Maryi, więc polichromia zag ra ła  na  ich n e r ­
wach i nie mogły odzyskać spokoju — „zn aw ­
cy 5 zaś, przyzwyczajeni i wżyci w swe for­
mułki szkolne, co do pojęć architektonicznych, 
nie mogli także zerw ać z zakorzenionymi do- 
g m a ta n r  nauki i wyrzekli anathem a. Mistrz 
genialnymi pomysłami swymi zmieszał im 
szyki, s trop ił  ich i wypadli z równowagi.

To, co jes i  is to tą  głóvxną polichromii k o ­
ścioła Panny Maryi, o całe niebo wyższą od 
wszelkich utartych praw ideł ornam entyki a r ­
chitektonicznej — to ni 3Dospolicie potężny 
wyraz głębokiej, prostej, ślepej wiary, a wszcze- 
gólności tej gorącej adoraeyi do Matki Bożej, 
królowej Polski, jak ą  chyba odznaczali  się 
jeszcze dawni sodaliści, dawni B arszczam e.

Gej.
(Dokończenie nastąpi). ,
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potrwa około 7 dni. 0  podobne zbrodnie podej­
rzanych było jeszcze kobiet 19, tych jednak dla 
braku stanowczych dowodćw do kryminalnej odpo­
wiedzialności nie pociągnięto.

S zk o ła  po lska  w Kury ty kle. 7. Brazylii 
donoszą: Staraniem Towarzystwa im Kościuszki 
stanie niedługo pierwsza publiczna polska szkoła 
w Kurytybie Rozpoczęto roboty około założenia 
fundamentów. Dotąd zebrano na fundusz budowy 
1212  milrejsów, z czego przypada 1060 milrejsów 
ze sprzedaży gruntu, darowanego towarzystwu przez 
p. Edm. Saporskiego.

O s tro ż n ie  z A r to n e m  : Z Paryża donoszą : 
Sprawa panamsaa wskutek ostatnich zeznań Artona 
przedstawiać się znowu zaczyna — bardzo groźnie, 
Stosownie do wskazówek Artona, sędzia śledczy 
p. Poiteyin zażądał od p Bannaud, syndyka masy 
upadłości Artona, wydania 11 grubych pakietów 
różnych faktur i dokumentów, a nadto trzech ksiąg, 
kopij listów itd. Wszystkie te dowody zostały już 
doręczone sędziemu. Będą one stanowiły bron 
zabójczą przeciwko wielu wybitnym. Sensacye za­
czną pękać. .

N ie z w y k ła  piram ida. Bawiący obecme na 
Krecie grecki deputowany i były minister Papa- 
michalopiolus odwiedził między innymi także Akro- 
tiri, miejscowość, na której, jak wiadomo, powBtańcy 
byli ostrzeliwani przez okręty mocarstw europej­
skich. Znalazł on tam siedni rosyjskich, siedm 
niemieckich i trzy austryackie pociski; reszta ich 
pochodziła z dział angielskich Wszystkie te po 
ciski wysłane zostały do Aten, gdzie obecnie w fil- 
helleńskiej sali muzeum, w której znajdują się 
także posągi Byrona, Wiktora, Hugo itp ma być 
w nich ustawiona piramida na wieczną rzeczy pa­
miątkę.

N ab ożeń stw o  i pogadanka. „ J e d n o ś ć '  i 
,  Przyjaźń" katolickie stowarzyszenia robotników, 
Zapraszają v jzystkich swoich członków na nroczy- 
ste nabożeństwo ku czci patrona swego św. Józe­
fa, które się odbędzie w niedzielę d. 21. b, m. 
o godzinie w pół do 11 przed południem w ko­
ściele Najsw Maryi Śnieżnej. Kazanie okoliczno­
ściowe wygłosi ks. Czesław Bugdalski. Wieczorem
0 godzinie 7 „Pogadanka* w lokalu własnym przy 
ulicy Kopernika 1. 7, Wstęp tylko dla członków
1 ich rodziu za okazaniem legitymacyi.

W ieczorek  fam ilijn y  muzykalno-literacki 
odbędzie się w sobotę d 20-go bm. w Zakładzie 
sierót izraelskich przy ul. Janowskiej. Program 
urozmaicony. Dochód, naturalnie, na rzecz za­
kładu

W kuchni akadem ickiej  odbędzie się 
w piątek dnia 19 bm o godz. 8 ej wiecz. po­
gadanka koleżeńska w połączeniu z dziennikiem 
mówionym, monologami etc., na którą Wydział 
bratniej pomocy słuch wszechn. zaprasza człon­
ków

Odczyt. W „Skale" stowarzyszeniu kato­
lickiej młodzieży rękodzielniczej, p M i c h a ł  L i  
t y ń s k i ,  profesor szkoły realnej, wygłosi w nie­
dzielę 21 bm. odczyt p. t. „Na falach Jońskiego 
morza" wrażenia z poaroży do Grecyi. Początek 
o godz. pół do 6-tej Wstęp wolny.

Następne odczyty wygłoszą: ks. prałat J a n  
G n a t ó w  s k i  25 b. m. p. profesor S e w e r y n  
W i d t  28 bm. p, dr. A n t o n i  P a w l i k o w s k i ,  
fizyk miejski d. 4 kwietnia i mni.

W iad om ości  k ośc ie ln e  ArchidyeeezyaIwo 
wska obrz. tac.- Zamianowani ks. Stanisław Gro­
mnicki, dziekan czortkowski interim. dziekanem 
stanisławowskim, ks. Józef Poręba, katechetą szko­
ły realnej w Tarnopolu. — Jurysdyktyę otrzyma­
li: ks. Ignacy Giurak i 0 . Józef Hrubant, T. J. — 
Konkurs na probostwo w Haliczu, ogłoszony t e r ­
minem do końca kwietnia b. r.

Dyecezya tarnowska Prezentę na probostwo 
w Żabnie otrzymał ks Tomasz Wroniewski, do 
tychczasowy prob. w Brzeźnicy ad Dębica — Spen- 
nsyonowani zostali: ks. Andrzej Buś, proboszcz w 
Jaltanach i ks Fryderyk Kieta, ekspozyt w Ma- 
thowej. — Konkurs na opróżnione probostwo w Ja- 
ślanach, rozpisany do 15  kwietn.a — Przen.esie- 
ni księża: Jau Wójcik z Kolbuszowej, do Bochni, 
Wojciech Dąbrowski z Grębosowa do Kolbuszowej, 
Jan Mirecki z Łączek na aaministracyę do Jaślan, 
Hierouim B/ażyóski z Ropczyc do Padwi, Jau Flo­
rek z Padwi do Ropczyc, Jozef Olszowski z Jakć- 
bkowic do Krościenka

M ianow an ia  i odznaczania.  Sąd krajowy wyższy 
w Kiakuwie przeniósł Kancelistę io prov adzeuia ksiąg 
gruntowych w sądzie pow w Miló wce Michała Sekundę 
na własną prośnę w tym sainrin charakterze do sądu 
pow. r  Oświęcimiu, tudzież zamianował k»nceiisfłm = 
jo  prowadzi n a  ksiąg gruntowych w sądach powiato­
wych: sierżanta  powiatowego przy starostwie w Mości­
sk, eh Stef. D i i . ły k a  dla Żywca;  wachmistrza żandar- 
meryi w Bu zacz" Mich. Denko dla Aodrychowo, pod­
oficera 13 pułku piechoty w Krakowie Leop. Scnuii Iza 
dla Zatora woźćfgo sądu obw. w Wadowicach Ign. 
Ciembroniewicza dla S taregJ S ą c z a ; woźnego przy 
sądzie pow. w Chrzanowie Jana  adwisiaica dla Tyczyna; 
woźnego sądu pow w Dębiej Teodora Zabierzewsaiego 
dla Krosna  ; dyetarynsza sąd. Kaz. Kierszonka dir 
Ropczyc;  dyetaryusza sąd Henryka  Al. Rissa dla Mu­
szyny;  dyetaryusza sąd J a n a  Długoszew.-kieg. d a  K T -  
waryi ; dyetaryusza sąd. Leona vva. g„wskiego dla 
Chrzanowa i dyetaryusza sąd. Wi.hclina Wł. J\ esae 11 li­
cha dla Frysztaka.

i  5Iarj a z Ł aazińslUcli Kostecka, mał­
żonka Platona Kosteckiego, redaktora Onzety N a ­
rodowej, zmarła dziś o godzinie 2 ' / i  nah ranem 
w 63 roku życia. — —

Matrona dawnego pokroju, wierna towarzyszka 
doli i niedoli męża, oaejćciem swem z świata, 
wśród któregu tylko dobrymi nczynkam znaczyła 
swą drogę, — rzuciła żal szczeiy na szerokie 
kola przyjaciół i znajomych.

Oby Bóg dozwolił z chrześcijańską rezygna 
cyą znieść cios ten straszliwy bolejącemu nud 
otwartą mogiłą, sędziwemu bardowi

Gześć pamięci zacnej niewiasty !
Pogrzeb śp. Maryi Kosteckiej odbędzie się 

w niedzielę popołndniu.
Z m arl i .  We Lwowie, Źuzannli HLsI/.apfcl de haaluty, 

in n a  geometry, lat 44 — Ludwika z Kiiowiczów
Wclclowi . wdowa po urzędiu .i i  kolejowym, lat o2. — 
W Cbliplsclt,  Alt-ed Skarbek W yezyńal.i lat 72, -  
w Podgcrzu pod Krakowem Jan  PermaiiLowski,  ( uiery- 
towany kancelista sąJu powiatowego. — W Krakowie 
Teodor Gai dzicz, urzędnik krakowsmego Tow. wzaj 
ubezpieczeń, człowiek zacny i gorliwy do pracy obywa­
t e l k i  ej, organizator straży ogniowej ochotniczej, prze­
żywszy lat 74

Zamsł literackie. naw ie i artystyczne.
R epertoar teatralny Teatr lir. Skarbka: 

Dziś w piątek ku uczczeniu setnej rocznicy uro­
dzin Józefa Korzeniowskiego „Okno na pierwszem 
piętrze", dramat w 3 aktach Józefa Korzeniow­
skiego Zakończy „Okrężne", kumedya w 2 aktach 
ze śpiewami i tańcami J. Korzeniowskiego.

W sobotę popołudniu o godzinie 3-ciej dla 
młodzieży szkolnej „Hamlet", trugedya w 5 aktach 
Szekspira — Wieczorem o wpół do 8 mej wy­
stęp Miry Heller „Mignon11, opera w 4 aktach 
Thomasa

W niedzielę popołudniu o godzinie 3-ciej 
„Niewolnice z Pipidówki", ■ komedya w 4 aktach 
Michała Bałuckiego. — wieczorem o wpół do 
8 mej „Czarodziej z nad Nilu", opera komiczna 
w 3 aktach Herberta.

Z o p e ry .  Wczoraj dawano „Carmen11 Bi- 
zetta przy przepełnionym teatrze. Rolę tytułową 
śpiewała p. Mira Heller, tym razem po francus­
ku — aczkolwiek śpiewała ją niegdyś po polsku. 
Głosowo odpowiada artystce ta partya, wido 
czme bardziej od Eleonory w Faworicie, toż wy­
padła znacznie lepiej, zaznaczyć jednakże tu mu­
szę rażące niedociąganie tonów, które też zsuwa ■ 
żyłem u p. Myszugi i p. Górskiego. Gra p. He­
ller nie odpowiada roli, jest za spokojną —  a czę­
sto obojętną, zjawienie się n, p. niespodziane 
Don Josego przed cyrkiem przyjmuje artystka 
lak spokojnie, jakby się tego spodziewała.

Don Josego, mimo niedyspozyeyi śpiewał 
wcale dobrze p. Myszuga. Małą partyę Micaeli 
powierzono pannie Korolewicz, która dzięki do­
bremu wykonanin zyskała oklaski przy owlartej 
scenie. Role cyganek przypadły w udziale paniom 
Kasprów.czowej i Skalskiej. Partyę Esc.amila po­
prawnie odśpiewał p. Górski, przemytników zaś 
pp. Jaroński i Kiczman. M. D.

P r z e k ł a d y  z G aw a lew icza .  W ostatnich 
czasach, niemal równocześnie, kilka utworów zna­
nego powieściopisarza polskiego, p. Maryana Ga­
walewicza, ukazało się w przekładzie na języki 
obce. Na pierw&zem miejscu wymienić tu należy 
francuski przekład „Królowej Niebios". Piękną tę 
pracę naszego pisarza, na pieśniach i legendach 
ludowych osnutą, przyswoiła literaturze francuskiej 
paui Kalenbach (z Fryburga). Dalej, nakładem 
firmy księgarskiej Franka, wyszła po czesku po 
wieść „ćma*, przełożona przez Franciszka Pawli- 
stę. Wreszcie zbiór nowel p. t. „Żona* przetłu­
maczyła na język angielski pani Bayly.

„ M n r j s i e i ik a “  — taki jest tytuł nowej pracy 
historycznej, którą przygotowuje obecnie na podsta­
wie studyów archiwalnych w Paryżu znany histo­
ryk p. Kazimierz Waliszewski. Będzie to mono­
grafia królowej Maryi Gonzagi, żony Jana III. 
Sobieskiego Rzecz ukaże się odrazu w językach 
polskim i francuskim.

Polscy artyśc i K  L ondynie  Obecny se­
zon koncertowy w Londynie pełen jest polskich 
nazwidk. Występują: Paderewski, Śliwiński oraz
skrzypek Górski i piauista Henryk Kowalski, obaj 
z Paryża.

M ickiewicz w P etersburgu . Donoszą 
z Petersburga: Od kilku dni roznosmiele sprze 
dają  na ulicach „Dzieła Mickiewicza11. Jest tu 
w zwyczaju, iz wydawcy puszczają na miasto 
roznosicieli z „książkami sezonowemi11. Dzieła, 
o których mowa, tworzą tom „wyboru11 prac 
wielkiego poety w przekładzie p. Semenowa.

„ T im e s 4" o S ien k iew i zu. Pierwszy dzien­
nik angielski umieścił we wczorajszym numerze 
artykuł o powieści Henryka Sienkiewicza „Quo 
vadis“. Krytyk nie wnika głębiej w treść utworu, 
lecz zatrzymuje się głowuie przy zewnętrznej stro­
nie, podnosząc z zachwytem niesłychaną świetność 
kolorytu pojedynczych scen i opisów; Times 
przytacza dosłownie słynną scenę uratowania 
w cyrku Lygii przez Ursusa. Wogole krytyk za­
licza „Quo vadis" do najlepszych powieści z epo­
ki starożytność..

P a m ię tn ik i  M uraw  lew a, pisane w r  1806 
tłoiraczone z rosyjskiego oryginału przez I. C. 
z przedmową 8t Tarnowskiego, ukazały się w Kra­
kowie nakładem Spółki wydawniczej. Pamiętniki 
w oryginale wyszły w ttusSMej Siat ynie. Obejmują 
one czas strasznych rządów Murawiewa na Litwie 
w latach 1863 — 1S65. Niektórzy krytycy po­
wątpiewają o ich autentyczności, słusznie jednak 
powiada w przedmowie prof. Tarnowski, źe jeżeli 
są podrobione, doskonale ocdaiy ducha, który 
ożywiał Murawiewa. W  tekście umieszczono 16 
iłustracyj Giottgera, Kossaka, Matejki, Stachewi- 
cza i Streita. oraz bardzo charakterystyczny por­
tret byłego wielkorządcy Litwy a ojca dzisiejszego 
ministra spraw zewnętrznych. W krwawym znoją 
czyta się te krwawe dzieje, ale z pewnem zdumie­
niem, że główny ich sprawca uważa się za boha­
tera, pełniącego w najlepszej wierze obowiązek, 
bez najmniejszych wyrzutów sumienia.

P r e p a r a c y u  d o  I l i a d y  H o m era .  Ułożyli 
Korneli Fischer i Henryk Kopia Lwów 1898. 8°, 
str 88.

Nauka filologii klasycznej w ostatnich eza- 
sach wstąpiła w nową faię rozwoju. Podczas gdy 
dawniej starano się tylko wyegzekwować od 
uczuia jak największą sumę pracy, upatrując 
w mozolnein łamaniu się z trudnościami języko- 
wemi rodzaj gimnastyki umysłowej, zaczęto obec­
nie na taką ekwilibrystyitę pedagogiczną patrzeć 
z bardziej sceptycznego, a raczej może z trzeź 
wego stanowiska Nacisk opinii publicznej, jako 
też puważue głosy z grona fachowców, skonsolido- 
wanycn w ruchliwem Towarzystwie filologiczneni, 
spowodowały władze szkolne do wprowadzenia 
rozmaitych ułatwień, które ograniczając mecha­
niczną pracę młodzieży, pozostawiają jej więcej 
czasu i swobody do ruzumowego wnikania w treść 
i ducha starożytuych arcydzieł.

Pożądany zwrot teu widoczny jest już to 
w używanych obecnie podręcznikach szkolnych, 
już to w coraz częściej pojawiających się środ­
kach pomocniczych, wydawanych przez ludzi fa- 
chuwych i kompetentnych,

Do rzędu takich wydawnictw należy wspo 
m uan . „Preparacya do Iliady". Dziełko to mo­
żemy uważać za próbę, za początek całej sery i 
tego rodzaju wydawnictw, — na razie bowiem 
ugraniczyli się autorowie do opracowania ks I , 
III., IV. i Vi. Mamy tu podane sumiennie i skru­
pulatnie. wiersz za wierszem, mniej znane wy­
razy, lub formy, godne uwagi bądź ze względów 
Konstrukcyi, bądź ze względów dyalektycznych.

Zneczema polskie, dobrane trafnie, znajdują 
się przeważnie w dwóch typach, t. j. znaczenie 
pierwotne i zastosowane do odpowiedniego miejsca 
w tekście. Ceune są również uwagi i objaśnienia 
z zakresu składni i metryki; a zwięzłe wskazówki 
etymologiczne wprowadzając ucznia w zgłębianie 
istoty wyrazów, przychodzą zarazem z pomocą 
pamięci, gdyż ta z mechanicznej staje się rozu­
mową — co jest ideałem pedagogów, ogóle, 
w układziH preparacyi widoczna jest tendeneya 
oszczędzenia uczniowi pracy w wertowaniu słownika 
i gramatyki, ile równocześnie widać, że autorowie 
myśleli o tem, by zbvtniem ułatwianiem i podsu­
waniem drobnostek, nie pomagać nieszczęsnemu 
zwyczajowi bezmyślnego bębnienia zadanej lekcji.

Zaznaczyć należy, że preparacya odnosi się 
wyłącznie do zakresu gramatyki. Czy jednakże 
nie byłoby wskazanem tu i ówdzie umieszczać 
także krótkie oljaśnienia rzeczowe, — na to od­
powiadać nie chcemy, bo znaczyłoby to przekroczyć 
granice dozwolone sprawozdawcy.

Zalety dziełka i nader nizka cena (50 ct.) 
są rękojmią, że ucząca się młodzież przyjmie je

t  wdzięcznością i że niecierpliwie będzie oczeki­
wać zapowiedzianej przez tych samych autorów — 
„Preparacyi do Liwiusza'1

Z s ą d o w e j  sa li .
S ta n is ła w ó w , 17 marca.

(Proces o wypadek kolejowy').
Przed trybunałem, pod przewodnictwem 

radcy p. Krafta, toczyła się tutaj rozpraw a 
ka rna  przeciw trzem  funkeyonaryuszom kole­
jowym, oskarżonym o występek przeciw bez­
pieczeństwu życia ludzkiego, z §. 33-3 u. k. 
Okarżeni by li :  J ó z e f  Czerwenzel, m aszynista  
kolejowy, W ładysław  Homański, konduKtor i 
Izydor Dziedzic, strażnik  kolejowy.

W skutek ewentualnej winy oskarżonych 
miał najechać d. 25 s tycznia r. z. pociąg o so­
bowy na pociąg towarowy, ■ przez co kondu­
ktor Michał Knyczkowski, maszynista H enryk  
L ehnert  i niższy urzędnik Tym. M ucha, oraz 
podróżni: Rom an Zakliński, Ant. Fedorow ski, 
i p. M arya Tworowska odnieśli cięższe 
lub lżejsze uszkodzenia.

W śledztwie sprawdzono, że konduktor 
Czerwenzei nie był trzeźwy.

Rozprawa, podczas której przesłuchano 
23 świadków, zakończyła , się zasądzeniem  
C zerw enzla  na 5 miesięcy ścisłego a resz tu .  
D w óch innych oskarżonych trybunał uwolnił.

W a rsz a w a  17 m arca. 
(Cćosnowska skazana  na  zapłatę 1100 rubli)

W  sądzie okręgowym tutejszym toczyła 
się ciekawa sprawa, interesuj o a - s fe ry  a r ty ­
styczne.

Z askarżoną  została  przez prokuratoryę, 
dz iała jącą w zastępstwie dyrekcyi teatrów 
rządowych w W arszawie, panna K lem entyna 
Czosnowska, znana  śpiewaczka operetkowa i 
operowa. Podług kontraktu , zawartego w po­
czątku r. 1896, pan n a  Cz. śpiewać miała 
w W arszaw ie  za wynagrodzeniem 1400 rubli 
rocznie  bez praw a wydalania się z W arszawy, 
dla b ran ia  udziału w innych p rzedstaw ie­
n iach i tea trach . T ym czasem  w czerwcu r. z. 
śp iew aczka wyjechała do Moskwy i więcej 
nie powróciła. Wobec togo sąd okręgowy 
p rz y z n a ł  dyrekcyi teatrów od panny Czosnow 
skiej odszkodowanie w sumie 1400 rubli.

K om petentn i twierdzą, że sukcesa a r ­
tystki w cesars tw ie  pozwalają jej tę sum ę za­
płacić choćby w.... trójnasób.

Ostatnie wiadomości.
* K rążą  pogłoski, że w Sofii wybuchło 

p rzesilen ie  m.nisteryalne. Polecenie złożenia 
gabinetu o trzymać m iał Stoiłow Z gabinetu 
ustąp ić  ma Madzarow, Geczow, a może także 
Teodorow  i Wiehczkow,

* Prezydent senatu  bukareszteńskiego 
S tu rd z a  wskutek usilnych próśb całego s t ro n ­
n ic tw a liberalnego cofnął swą rezygnacyę ze 
s tan o w isk a  prezydenta  senatu.

. Telbgram^ „Słowa Polskiego *.
B uczncz  19 marca. Panu je  tutaj ogro­

mne oburzenie  na Śmatyn z powodu n i e d o ­
t r z y m a n i a  s o l i d a r n o ś c i ,  gdyż dr 
T rach tenberg  o trzym ał tam 3 l6 g /o só w ,  p rz e ­
to kandydat kom itetu  centralnego został na 
4060 głosujących 77 głosami w mniejszości.

\ \  ied eń  19 marca. G enera ła  broni K o­
wacza, komendanta ’ korpusu w Koszycach, 
oddano z powodu cńoroby umysłowej ’ do za 
k ładu  dla ODłąkanych w Doebhng.

—  W ied eń  19 m arca  Wiemer%Ztg. ogłasza
saitkcyę cesarską do ustawy łowieckiej, przy­
jętej przez Sejm galicyjski. ' -

W ie d e ń  19 marrea. Rada zarządzająca 
„Landerbanku", przyjęła  bilans za  rok 1896. 
Czysty zysk wynosi 3,4-85.745 zł. Rada za rz ą ­
dzająca proponuje rozdział dywidendy po 12 
zł od akcyi. 500.000 zł. ma wpłynąć do fun­
duszu rezerwowego specyalnego, a 409.332 zł. 
zostanie przeniesione na nowy rachunek.

B erlin  19 marca. Koło polskie parlam entu  
niemieckiego wniusło interpelaeyę do rządu 
w sprawie rozwiązywania  zgromadzeń wybor­
czych za to, że mówiono na mch po polsku. 
Koło zapytuje kanclerza, czy ma odnośne fa- 
k ta  i w jaki sposob zam ierza s trzedz w przy­
szłości praw  konstytucyjnych.

B e r l in  19 m arca. W czasie rozpraw  nad 
budżetem m arynark . oświadczył kanclerz ks. 
Hohenlohe, że flota n iemiecka nie stoi na po­
ziomie dzisiejszych wym agań i - dlatego prosi 
gorąco o uchwalenie  żądanych kredytów. To 
samo powtórzył Marschall, wskazując na s ła ­
bą  akcyę Niemiec w sprawie kreteńskiej, rze ­
komo z powodu niedostatecznej organizacyi 
m arynarki Admirał Hollman żądał p rzyzw o­
lenia wszystkich żądanych kredytów, gdyż 
częściowe kwoty nie zaradzą  złemu

Cłn

Wybory do Kmlj państwa
W ie d e ń  19 marca. W istryanskiej kuryi 

miejskiej wybrany bberainy Włoch, Iłizz ;
C e iow iec  19 marca Z tutejszej IzDy h a n ­

dlowej wybrany postępowiec Hintorhuber.
G o ry c y a  10 marca. Z kuryi miejskiej wy­

brany liberalny Włoch, Lenassi
B e rn o  m o ra w s k ie  19 m arca. Z tutejszej 

Izby handlowej wybrani liberalni Auspitz i 
H aberm ann .

O ło m u n ie c  19 marca. Z Izby handlowej 
w ybrany liberalny Proskowetz.

L in z  19 m arca. Przy scislejszym wybo­
rze zwyciężył Boeheim,

S a lz b u r g  19 m arca Przy wyborze ści­
ślejszym wyszedł niemiecki narodowiec Syl- 
vealer

Zara 19 m arca. W dalmaoidej kuryi wiej 
skiej w ybrano sześciu kandydatów kom prom i­
sowych, a mianowicie: T ium bica , radykalnego 
K r o a ta ;  Baliaka, S e rb a ;  Bułata, um iarkow a­
nego E r o a la ;  Pericsa , radykalnego E r o a m ;  
Biankiniego, radykalnego K roata. oraz Kve- 
kyicsa, Serba.

B ożen  19 marca. W tyrolskiej kuryi gmin 
wieiskich w y b ra n i : k le rykalny Zallinger, kon­
serw atyw ny K athre in , katolicko-ludowy Schoef- 
fer, k lerykalno narodowy Salvadori, klerykalny

Haueis, L n o m  watywuy Mayer, klerykał wło­
ski Bazzanella i narodowo - konserwatywny 
Conci.

W ie d e ń  19 marea. Przy wyborach z gmin 
wiejskich we Yorarlbargu wybrano w Bregen- 
cyi Jo d o h a  F i n t a  (chrześcijańsko-socyalny), a 
we Feldkirch, dotychczasowego konserw aty­
wnego depuU w anego Marcina Thurnhera .

T r y e s t  19 marca, Z trzeciego cia ła  wy­
borczego wybrany l.beralny Włoch, Alauroni, 
Słoweniec Nabergoj pozostał w mniejszości.

L ubiana  19 marca. W  Krainie z kuryi 
nue jskn j wybrani Kusar. z klubu kroacko- 
słoweńskiego, Suklje, Słoweniec, Ferjancicz, 
narodowo liberalny.

Zatarg grocko-iumtki.
W ied eń  19 m arca  PoLCorr donosi: Au- 

stro-węgierski okręt „Senenico* odpłynął wczo 
raj na wezwanie kom endanta  angielskiego ok rę ­
tu wojennego z Kandyi ku przylądkowi Dia, 
celem zrekognoskowania  statku, wiozącego 
am unicyę i żywność. W zatoce Dia poczęli 
powstańcy ostrzeliwać z karabinów „Sebeni 
co", który odpowiadał ogniem. Statek, w io­
zący am unicyę i żywność, zatopiono w ystrza­
łam i działowymi. Pow stańcy pieizchnęli. — 
Na pokładzie „Sebenico" odniósł ranę Heine. 
Załoga zatopionego sta tku  powstańców u^ato- 
wMa się w ten sposób, że ludzie jeszcze 
przed przedostań.em się wody na pokład, 
skakali w morze i dopływali do brzegów

R z y m  19 marca. Blokada Kanei rozpo­
cznie się w niedzielę przed południam. Blo­
kada będzie .dl^ okrętów .greck ich  bezw a­
runkową. Okrętom i in y c h  państw dozwolony 
będzie przyjazd, chyba żeby ,  wiozły prowiant 
lub am unicyę dla wojsk gieckich lub tu re ­
ckich. Admirałowie zawezwali rząd grecKi, 
aby odwołał swoje okręty, w przeciwnym r a ­
zie od 21 bin. okręty te będą wzięte do nie­
woli lub przemocą oddalone ‘ od brzegów 
Krety.

L o n d y n  19 m arca  W  Izb,e  gmin ośw iad­
czył sek re ta rz  pa r lam en ta rn i  : m in is ters tw a 
wojny Brodzick, że wysiano 600 żołnierzy na 
Kretę.

Spez ia  19 marca. Odpłynął s tąd  dziś 
rano oddział 600 żołnierzy na Kratę.

A te n y  19 marca. A dm irałow ie te legra­
ficznie uwiadomili posłów mocarstw  o bloka­
dzie Krety. Posłov ie natychm iast złożyli od ­
nośne oświadczenia pr/.td rządem greckim.

A teny  19 marca. Minister spraw  ze­
w nętrznych  ogłosił w Izbie postanowienie m o­
cars tw  w spraw ie  blokady Krety i w sprawie 
odwołania floty greckiej z brzegów Krety, pod 
groźbą użycia przemocy, począwszy od 21 bm

K anon  19 marca. W czoraj przyszło w o- 
kolicy Retym no do gwałtownej walki między 
T urkam i a Grekami. Padło kilka trupów — 
& wielu żołnierzy jest ciężko rannych.

Kanea 19 m arca. W ojska europejskie 
dokonały okupacyi Krety i usadowiły się 
w większych miejscowościach wyspy. F rancuz i  
zajęli Sitię i Spinalongę, Anglicy Raudyę, Ro- 
syanie Rethymno. Niemcy Sudaoei.

, K a n e a  19 m arca. Nadpływają tu oddziały 
m ocarstw . Każdy liczy po 300 ludzi, F ra n c y a  
jedynie  wysyła 200.

T e le g ra m  gl Id o w y  Wiedeń 19 m arca
P rzy  zamknięciu fie ld y  porannej notowano: 

h i e d y n  austryackie . . 358.50
K ie d j ty  węgierskie . . . 000 00
A n g l o - b a n k ..................................................... 230.00
L a n d e r b a n k .......................................... 2ź9 00
Kolej p a ń s tw o w a ..........................................  343 25
Południowa . . 86‘25
Alpiny . . ‘ , . . 81 30
T y t o n i o w e .....................................................  1 3 8 0 0
T ureckie  . . . .  . . 4* 30
Usposobienie niechętne.
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Dział ekonomiczny.
P o p ie r a n ie  n a sz e g o  i p r z e m y s łu  n a  

W s c h o d z ie .  W  chwili, gay Sobranie bułgar 
skie zatwierdziło traktat  handlowy między 
A ustryą  a B u łgaryą , — gdv stosunki handlo 
we Austryi z R um unią  i Serbią  po uregulo­
waniu żeglugi na D unaju  przez W ota że la ­
zne, jak  najlepiej się kształtu ją  — warto z a ­
pytać, czy Austrya, a w szczególności P rzed  
l i t a w ia , czyni wszystko, co potrzeba, ażeby 
popierać wywoź wytworów swego przem ysłu  
na Wschód ?

Że w spraw ach tego rodzaju sam o s p i ­
sanie  trak ta tów  handlow ych nie j t s t  jeszcze 
w azystkiem . — że raczej energia i prakty- 
czność handlowa czynią naw et w ięce j,  niż 
praw a i ulgi trak ta tam i zapewnione — tego 
dowiódł najwymowniej Kallay w zarządzie 
Bośnii i Hercegowiny, zdoławszy dla orygi­
nalnego przemysłu tych krajów otworzyć wro­
ta  Europy.

Otóż czegoś podobnego, takiego żyw otne­
go i praktycznego poparcia trak ta tów  hand lo ­
wych z kra jam i W sebodu, dopominamy się 
dziś od rządu. A  dopominamy się w chwili, 
gdy nam  pisma d o n o s z ą , iż równocześnie 
z przyjściem do skutku traktai.u handlowego 
między Austryą  a  B ułgaryą . rosyjskie T o w a ­
rzystwo żegiugi parowej postanow iło  o t w o ­
r z y ć  w S o f i i  M u z e r n n  h e n d l o w e  d l a  
o k a z ó w  p r z e m y s ł u  r o s y j s k i e g o  i ze 
już  w ciągu tego miesiąca M uzeum  to ma być 
o tw arte  i ,

W iedeń myśli o U m , ażeby stosunki swe 
handlowe na Wschód wzmocnić i rozszerzać. 
Obecnie agi" uje s ir  tam  sp raw a  zaiozenia au- 
stryackiej Akademii eksportowej i kolunialnej, 
k tóraby tęgich, ze s tosunkam i Wschodu jak  
najlepiej obznajomionych handlowców w yda­
w a ła ,  — bo czują dziś wszyscy w Austryi, 
że przem ysł i handel innycn krajów, a  naj- 
bardziej niemiecki, tak na  dalekim Wscho­
dzie, jak i w kra jach  naddunajskich , podcina 
nogi handlowi i przemysłowi A ustro  - Węgier. 
Akcya praktyczna, żywotna, je s t  tedy po trze ­
b n ą ,  — ale nie można czekać na w ychow ań- 
ców przyszłej A kadem ii ,  lecz już dziś p ra  
ktyczne kroki w obronie austryackiego handlu 
i przemysłu na  W schodzie przedsiębrać.

Do takich środków zaliczamy właśnie 
tworzenie M u z e ó w  h a n d l o w y c h  pod 
opieką austro-węgiorskich konsulatów. Niechaj 
muzea takie powstaną jak  najwcześniej w So­
fii, Bukareszcie i Belgradzie — niecb konsu­
laty w tym względzie u trzym ują  żywy kon­
tak t z izbam i handlow em i i wybitniojszemi 
s tow arzyszeniam i przemystowemi, — a wtedy

możemy być pewniejsi, że korzyści, za w aro ­
wane trak ta tam i handlowymi, odbiją się na 
przemysłowo - handlowym ruchu  Austryi i o- 
pieka lokalna, użyczona tak produktom p rze ­
mysłu austro  • w ęg iersk iego , jak  i samymże 
producentom, będzie mogła się przyczynić do 
uporządkow ania  i usta len ia  eksportu na 
Wschód.

Podnosimy myśl tę dzisiaj , gdy nasze 
Izby nandlowe wybierają posłów do Rady 
p ań s tw a ,  bo i dia naszego młodego p rz e m y ­
słu mogłoby to mieć niemałe znaczenie, gdy­
by się mógł w M uzeach handlowych zapre­
zentow ać i opiekę odpowiednią uzyskał. Jeźli 
wogole możemy mówić o jakimś eksporcie 
wyrobów przemysłowych z Galicyi — to ty l­
ko na Wschód. OtowiązKiem tedy posłów 
naszych , a szczególniej reprezen tan tów  Izb 
handlowych powinno być upom inanie  się 
u rządu , aby przy konsulatach swych na 
Wschodzie E uropy  Muzea hard low e u rzą ­
dzał.

Z t a r g u  zb o żo w eg o ,  Lwów i 8 marca. 
Za  IDO kig. netto  loco L w ó w : pszenica 7,65 
do 7‘TO, żvto 5.50 do 5.75, jęczm ień b ro ­
warny 5.80 do 6. — , jęczmień pastewny 4 75 
dc 5 .—, owies 5.60 do 6 .— , rzepak 12.— do 
12’60, groch 5 — do 8 —, wyka 4 25 do 4.70 
nasienie lniane — ■— do —• nasienie kon.
— •—  do — • bobik 4.25 do 4.70, hreczka
— — do — .— , Koniczyna cze"wona galicyjska, 
30 '— ». do 40-— szw edzka 30 — do 50* - 
biała 44 — do 50*—, tym otka — *— do —• — 
jn y f  — do — *—, ku k u rn d za  s ta ra  5 * — 
do 5 20, nowa 5* — do 5*20, chmiel stary 
— *— do —.— , chmiel nowy na term ina 
— .— do —*— , spiryims gotowy — do 
— *—, na termin — .— do — *—, W aranty  od
— • — do — * -  .

Usposobienie spokojne.
W ied eń  18 marca. (K ursa  telegraficzne): 

Alpejskie Towarzystw* górnicze . . 81*30
Węgierskie akcye kredytowe . . 395 50
Akcye aLglo austryackie  . . . 153 25
Akcye banku  Urnon . . . .  2 8 3 0 0  
Akcye Kolei południowej . . . 8fi 25
Losy t u r e c k i e ..........................................  44 25
Akcye korni państwowej . . . 343*25
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckioj 284*50 
4-proc. galic. oblig propin z 1889 r . 97 50
Akcye t y t o n i o w e  132 —
Węgierskie obligacye indemnizacyjne . 97.40 
Akcye kolei E lbetal  . . . .  264.50
Akcye banku dla krajów koronnych 22y 25
4-procenlow a węgierska ren ta  złota . 121.90 
Akcye banku  związkowego . . . 253 50
Rubel papierowy . . . .  1 27-00
Węgierska ren ta  papierow a . . . 99*05
K redytowe ziemskie . . . .  442 00
E iedy ty  . . . . . .  358*62
R im am jran ia  . . . .  232 00

Usposobienie silniejsze.

Ceny n a f ty  i p r o d u k tó w  n a f to w y c h .  
Lwów, dnia 19 Marca 1897.

w zł. 7.4 100 kg. l.etto. 2G°/0 tar* en 
gros z beczką 

Ceua ropy podana bez beczki

Gesarck* . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
ShIoudwm 10.80 19.8;. 19.01 18.75 — _ —
Sland»rd W li i 19.05 19.05 18.25 18.00 6>2 7.0o 4 6
ŹHpMlhU 17,e.r. 17.05 16.25 I6.5u — —
tt»UKazku t0.05 20.0*. 19.25 — — —
Ki pa aui?ijkaiiaka — — — _ — — 1.4t
Kupa galicyjska 
Olei smarowy ro

— — — 3.03 — - —

syjski 0.907 . . 7 5 . - 25.— — — — — —
Olej sBiarowy O.907 23. - 2 3 . - — — — — —
Olej smarowy c.900 21. - 21 — — — — - —
0  ( j wrzecionowy . 1 7 .- 1 7 . - _ • _ _ __
Ulej cylindrowy . 
Olej smarowi muej

14.
1 2-

K . -
—5

proweniencji f taniej

Lw„w » *zoy handlowej 19 Marca 1897,

1. Akcye i*  Hitukę. plącą żądają
(ł»ex kuponu biciącego) — — .

Kolei gal. Kar. Luriw. po 200 złr. in. k 216 59 219 51
Koici lwowsko czem-jaskiej po 200 złr. 283 — 286 —
Banku hip. gal. po żJOO zi. w. a. L emisya 392 - 402 -
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w, a . . 210 - ------
Akcye Garburni, Rzeszów po 200 zł. . 190 - 20o -
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 250 - 26(1 -

L lstj laMUwue sa lOO io*.
(bez kuponu bieżącegok

Banku hipotecznego 5 prc. w a.
wylosowane z 10 prc. premią. 11010 110 80

Banku lup. 4 i pół prc. los w 50 lat. 100 — 100 71
Banku nip. 4 pr. w 60 lat. po ^00 kur. 96 70 97 4o
Banku *raj 4 t pół prc. w. a. los w 51 ). 100 50 101 20

„ _ n 4 prc. w. a. los w 5? i, . 97 50 98 20
Tow. kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. I. emis. 97 8o 98 50

* a d „ 4 pr. lus w ł l  i pó 1. 97 60 98 3 ,
„ „ „ , 4 pr. w. a. lus. 56 1. 97 4,i 98 1

S. Ubllfl ca lOO atr.
(bez kuponu bieżąeego).

Galicyjsk, luu iuszu prop. 4 prc. w. a . . 97 80 98 5o
Buków, funduszu prop o p*c. w. a. 103 - — —
Komun Bdtiku kraj. 5 prc. II. emisyi 10;' - 102 70

„ „ „ 4 i pół prc. III. un 100 20 lOo 9
Pożyczki kraj. 6 prc. w a. z r. 18?3 ------ -------

r  „ k i  pół prc, w. a, z r. 1885 105 — -------
r ,  ,  * „ , .  * r 189. ------- -------
* „ „ 4  prc. kurun. i  r 1&9.1 97 40 98 10

,, 4 „  król.  m Lwuws . 97 - 97 7l)
Losy iniasu* K r . k u w a ....................... 25 — 27 ,-

,  „ ' Stanisławów* . 41 - —
4. H •  u e t y.

Dukat cesarski . ....................... 5 62 5 2
NapOłeondur . . . . . . 9 30 9 6 j
Kół imperyał 9 55 -
Kuoel rosyjski srebrny ....................... 120 — m -

„ p a p ie r o w y ....................... 126 30 127 3 )
190 uiarck niemieckich . . . 58 50 : 8 ‘-0

. Polecamy zamianę wypowiedzianej
po 1 m aja b. r.

4'Vo Poż^czk1 krajowej z 1891 r.
' na
4 %  Listy zas t  Tow. kred ziem.
4 %  Listy zast. Banku kraj.
4 %  Pożyczkę m iasta  Lw ow a.

S o k a l  i  L i l i e n
Dom bankow y I kantor  w ym iany .
Zlecenia z prowincyi za łatw iam y odw rot­

n ą  pocztą bez doliczenia prowizyi.



„SŁOWO POLSKIE* a dnia 20 Marca 1897
f fhUn

61

P E R E Ł K A
PRZEZ

-2" J F  ’

(OiĄg dalszy).

G dj uciekała do małego salonu, aby un. 
knąć komplimentów gości za trzym ał ją  pan 
de Itueille, który przem ówił zgryźliwym 
to n em :  ~

— Czy to je s t  ów kostyum, kiory miał 
być tak przyzwoitym kostyum, o którego 
zmianę, aby mi zrobić p rzy jem n o ść ," miałaś 
prosić J a n a  de Blaye?

M tej chwili nadchodził Jan  z Piotrusiem 
i H enrykiem  de Bracieux. P aw eł  zaczepił go 
c ierpko: -

— W inszuję ui. . (JobnUu się iuzuiui6az. 
na  obnażaniu ładnycn  k o b ie t . . Tylko gdybym 
był na twojem miejscu, guy idzie o kobiety 
a szczególniej o dziewczęta z mojej rodziny, 
miałbym ołowek b a r d z ie j .. jakże m am  powie 
dzieć. przejęty szacunkiem

Nie wiem — odpowiedział Jan ,  spoj-^ 
rzawszy na P e r e łk ę . — co cię ukąsiło. K o­
styum był śliczny i pizyzwoity

— Zresztą  — w trąciła  Pe re łka  trzy 
tylko są osoby, które m ają praw o zajm owania 
się moim k o s ty u m e m : babunia, ja  1 mój mąż...

— Gdybyś miała męża  .....
No tak... ale wkrótce będę go imała.

J a n  de 1 Blaye ruszył ’ ra u ro n am i,  1 jakby 
nie wierzył, to też D /o n iz a  douała :

— Zaręczam  cię, że ic p r a w d a . idę 
za mąż. "  '
'A' ‘ — Za Kogo i —pyiat de Runille, niespukojiiy.

— A to dopiero chce nas wziąć na m u ­
chę!  — zawołał Piotruś.

—  Za kogo idziesz ? nalegał Henryk 
de Bracieux — za kogo?

Odpowiedziała z szyderczą nieco filuter- 
noscią, biorąc pod rękę pana de Clagny, 
k tóry n a d s z e d ł . - ...... ' -  - - "

— Powiem to panu Je  Clagny.
A zw racając  się do niego, d o rz u c i ła :

Aie wyjdziemy do parku... tu duszno 
w tym salonie.

P iotruś mruczał, ścigając uuzyma iOźy 
wawe peplum  Pere łk i :  ■    - !

— Ale ci jest „ es te ty czn a"  dzisiaj, ino! 
Toż dopiero pan Giraud m usiał się unosić 
nad czystością iinij, on, który, powtarza, że 
ona ni6 je s t  s tw orzona do nowoczesnych 
s t ro jó w ! ....................... - .......

— Ale... iz.ee*.ywiścm... gdzia się podział 
yan G irau d ?  - zapytał J a n  da B.aye — znikł 
po obiećzie... i nikt go już nie widział odtąd.

Piotruś objaśr.ił, że musiał pójść się p rze ­
chadzać ‘nad b rzeg i3111 Loary, juk to czynił 
każdego wieczoru. Zresztą  eodzień s taw ał się 
dziwaczniejszy : ciągle miewał przystępy gwał­
townej wesołości lub smutku.
— Jeszcze tegoż poranka w yszedł z pokoju 

lekcyjnego, aby udać się do markizy, która 
30 prosiła o przetłumaczenie ,akiegC3 ang ie l­
ski igo listu... i w długą chwilę później po­
wrócił, oświadczywszy, iż nie śm iał zapukać, 
ponieważ słyszał parną de Brauieux rozm a­
wiającą z panną Dyonizą. Od owej chwili już 
nie wymówił ani jeunego słówka.

— Cóż u licha z m m  się stało i —- spy­
ta ł  J a n  de Blaye. «

1 Nikt nie wiedział

Kiedy znaiazła _:ę sama z panem  Je 
Clagny pod wielkiemi drzewami. P ere łka  dz i­
wnie słodko w y sz e p ta ła :

— Dziś rano powróciłam do dom u b a r ­
dzo nieszczęśliwa, zem panu przykrość sp ra ­
wiła, Myślałam sobie, że może byłam z p a ­
nem zbyt serdeczna, zbyt wylana... że obu­
dziłam w panu pewność tego, cc nie istnieje .. 
Czy tak  było ?

— l a k  było. w ięc  pani me m a dia mnie 
najmniejszego uczucia? '

P an  wie dobrze, że pi^ęgimiie.
— Chcę powiedzieć, że pani mn.e kocha., 

jak... jak  się kocha byle pierwszego_ lepszego... 
krewnego

— Trochę więcej...
— Jedne in  s ło w e m . . .  mino pani nie 

kocha dosyć... aby... aby mnie kochać ... jak 
męża... ł .

— Nie wiem. Nie lózuinibih dobrze tego, 
ci. czuję ' dla pana... przedewszystkiem jes t  
pan dla mnie bardzo pięKtiy... i miły także 
A potem, czuję też, gdy pan jes t  przy mnie, 
jakby mnie o taczała miłość i słodycz .. zdaje 
mi się, że sw obodn.jj  oddycham, że jestem  
weselsza, szczęśliw sza... a nigdy, nigdy przed 
tern nie doświadczałam  tego!...

Mocno wzruszony tem, co mówiła, zanie­
pokojony tern, co m iała  powieuz.cć, hrabia, 
nie odpowiedziawszy, przycisnął tylko do sie 
bie ram ię  Perełki, i 1

Ona ciągnęła dale; .
— Wtedy pomyślałam sobie, że pon.eważ 

kocham pana więcej niż kogokolwiek . a 
z drugiej strony, że n :gdybync 1 Się nie pocie­
szyła, m ając na sumieniu to, .ż byłam pizy- 
czyną pańskiego cierpienia... że najlepiej więc 
by było poślubić pana.

Pan  de Clagny s tanął nagle 1 zapylał 
zdławionym g ło se m :

— Więu... pani się ^.gao^a ...
u— Tak

— O u k o c h a n a . . .  -  szepta ł — o uko­
chana moja..

' — Powieli ziałam 10 azis rano iiabum — 
inowiła dalej Dyoniza — i muszę panu wy 
znać, że niebardzo była zadowolona .. Uczy 
niła wszystko, co było w jej mocy, abym 
zmieniła postanowienia.

— Bardzo to rozuimem...
-  Pważa. że to jest  szalenstwem, tak 

dla mnie jak dla pana, pobrać się przy ta k ie j  
różnicy wieku. A potem... nie powiedziała nu 
t ‘ go, lecz wiedziałam dobrze, że ,ią niepokoiła 
myśl inna, która i mnie niepokoi, lecz w zn a ­
cznie 11111.ejszym s topn iu ,’

’ — Mianowicie?
— Nierówność m ają tku>>«,... Tak, tak... 

podobno pan jes teś  szkaradnie bogaty... Ba­
bunia im to powiedziała wczoraj, u w iadam ia­
jąc  mnie o pańskiem oświadczeniu się o moją 
rękę.

— Cóż to znaczy, Pere łko , , żc jjysreTn 
m n ie j  lub więcej boga ty ' ^

(Ciąg dalczj nastąpi)

mm

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla tuła*tu Lwowa
wedle cz i.u  »rodkowo europejskiego, późniejszego u 36 minut od lwowskiego, ważny od I listopude 1896 r.

Po c 1ąg go­
d z i n . , i

p r z y c h o d n i  d o  L w o w a P o c i ą g g-'
tizin* o d c h o d z i  z e  L w o w a

nn.szany 7 jo z Janowa pospieszny gto do Czerniowiec i Suczawy
osobowy 7i» z Snczawy , Czerniowiec *9 i

8*0 do Krakowa w poi. z N. Sączem i Rozwadowem
8 “ z Sokala i Jarosławia przez itawę 

ze Stryja i Ławocznegu
mieszany 9«5 do Janowa

8 n 9 " do Beizca w poł. z  Sokalem i Jarosiawieiu 1
8 0T z Podwołoczysk i Brodów osobowy 9»o do Podwołoczysk i Brodów i
8-* z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Kawą 77 9 3fi do Stryja i Ławoeznego w poi. z Ckyroweir. i

mieszany l 11 z Janowa i  ~  i  1 Stanisławowem
pospieszuy J S O z Krakowa w j,oł- *. Now. Sączem, Zagórzem n

9»s do Krakowa w połączenia z Jasłem 1
-  - - i (Jbyrowem . . . . 13

10“ do Czerniowiec i Suczawy *
u 1 “ ze Stryja i Ławoeznego w poi. z (Jhyrowam i - pospieszny 2 06 do Podwołoczysk i brodów

Stanisławowem osobowy 2 * 9 do Czerniowiec i Suczawy
77

201 z Snczawy i Czermowiec pospieszny 2iO do Krakowa w połączeniu z Rawę i Cbyrowem
77

2 * ° z Podwołoczj3k i Brodów mieszany 3 do Janowa
osobowy 51° , z Podwołoozysk i Brodów osonowy 3°‘ do Stryja i Skolego

77 5 “ z Bełżca w poł z Sokalem i Jarosławiem U ł o o
do Krakowa w pul. z Nowjm Sąozcui, Zagórzemosobowy fi11jJJ-O O O

osobowy 6 “ z Suczawy i Czermowiec mieszany i Cbyrowem 
do Sokala i Jarosławia przez Rawęmieszany g : l O z Janowa J O *

osobowy 6 is z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem osobowy 7 ” do Stryja i Ławoeznego
pospieszny 8 “ z Krakowa mieszany 7*0 do Janowa

osobowy 9 30 z Krakowa w noł. z N. Sączem i Rawą osobowy 10 15 do Czermowiec i Suczawy
pospieszny 915 z Suczawy i Czerniowiec r  . 10‘ 6 do Podwołoczysk i Brodów

77 10us z Podwołoczysk i Brodów , p O S p i e a ^ u y l i do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwadowem i
osobowy 10'° z Ławoeznego i Stryja w poi. *  Cbyrowem i

4*°
Nov.ym Sączem

Stanisławowem osobowy do Krakowa w poi. z Cbyrowem, Jasiem, Roz­
77 12'° z Ławoeznego i Stryja w poł. z Cbyrowem i

5 “
wadowem i N Sączem

Stanisławowem ao Stryja, Ławoeznego i Cbyruna
pospieszny 5 ‘ ° z Krakowa w poł. z nowym Sączem i Jasłem pospieszny 5 5‘ do Podwołouzyuk i Brodów

Posłuchania
Od guilz. 11 do 1 popołudnia we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u namiestnik!!. — Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta krajowej dyre- 
kcyi snarbu Kory towskiegi Od godz. 11 do l  popołu­
dniu c o d z i e n n i e  u dyrektora poczt i telegrafów 
Seferowicza. — Od godz U  do 12 przedpołudi ie ■

1*1 kt szukających 
pracy, ogłoszenia 

bezpłatnie.

NT0*
Od godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyją- 
tkiem w t o r k i  w prezydyuru wyższego sądu krajo­
wego. — Od god/,. 1 do 2 ponułudniu c o d z i e n n  i e  
posłuchanie U| i ..rszalka z wyiHtkien w t o r j t  ó w 
i p i ą t k ó w -

człowiek poszukuje posady 
podleśniczegj lub pisarza dwor­

skiego na prowincyi: Łaskawe zglo- 
co d z i e n n i e  u dj rentom kolei państwowjch Deymy. aZenif. pod liter^ £  p # 8. poste-res-

ua te .  Lwów, główna poczta.'

Inteligentny człowiek, iat 30, były 
kupiec i dziennikarz, władający 

językami obcymi —• poszukuje odpo­
wiedniego zajęcia. Łaskawe zgłesze- 

| nia przysyłać proszę do Łkapedycyi 
Słowa polskiego pod lit. J. M. JO.

r łumaczunia z języków angiel­
skiego, rosyjskiego i f  rancuskiego 
ua polski, zarówno literackie, jak 

i techniczne, wytonywa się popraw­
nie, językiem literackim, szybko 
i tanio. Oferty proszę składać w Ad 
ministracyi Słowa polskiego j)od 
literami H. N. ,

O soba w przykrem położeniu," nie 
mogąca inaczej zarobić ‘ przyjmie 

miejsce do towarzystwa. Zona Le­
wicka, Zamarstynow pod Lwowem 
Nr. 243.

W ystany i muzea.
— N ieustająca w y e ta w a  w y r o o ó w  p r /e m y t lo  kia-  

jo w e g o  o.wa-.s codzienni! w nomo niegdyś biesi* 
deckich (przj pl&oe Halickim). Wstęp wolny w ponie­
działek, c z a z u e k  i piąiek. W inne dnie 10 cl. od 
osoby. Wszystkie przedm oty na sprzedaż.

— Nieualająoa w y a ta w a  zjednoczonego Townr/.j 
stwa przijaciol sztuk pięknych, przy placu św. buch* 
1. 10, I. ’ iętro, jej otwarta codziennie o i godziny In 
rano do godz. 5 po południu.

  Muzeum przemysłów® otwarte cc
dz ie tu ir  (z wyjątkiem poniedziałków) od D rano do 3 
po południu (w" UH dzielę . święta od god/iny 10 do 1).

  Zakład n a ro d o w y  im. O ta o i iń łk ic h .  bibliotek*
o tw aru  cu.Wie nu W od godziny V) do 2 z w-ją tk i .m  m t- 
az- 1 i świąt uio czystych. Irahinet rnonei i medali poi 
skich otw.rty jts.l d a zwiedzających codziennie w no 
(ginach uiz^dcwyi-h, a nadto we wiorlti i piąUi także 
od godziny 3 do 5 popołudniu.

  M uzeum  im ienia  D zleduezyckict .  we b w o n ie .
ulic* Teatra lna  1. 18.

/belujący uczeń V . g.mn. poszu- 
^ k u je  lekcyi. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Studentu — poste restame 
Lwów. i
Agronom , praktyk kilkunastoletni, 
**kawaler, poszukuje posady rządcy 
lub ekonoma Lwów, poste restante 
A. S. "_________________
M ło d y  człow iek z wyrobionym 
•■Ladnem pismem zajęty przed po­
łudniem w biurze, poszukuje zajęcia 
popołudniowego w godziuach od 3 ej 
do 8-ej wieczorem za miernem wy­
nagrodzeniem i pod adresą E. G 
główna poczca w miejscu poste 
restante ■

ł I S l i l O Y L T  gry na forte 
pianie i cytrze, poszukuje 

m ł o d a  p a n i e n k a ,  posiadają­
ca bardzo dobrą szkołę. Udziela 
lekcye u s.ebie w domu, lub uczą­
cych Się, lecz tylko dla panienek, 
ta mieiuem wynagrodzeniem. Wia­
domość u W-uej pani A rk iow e j,

1 ul' Leona Sapiehy 1. 33.

Jan Dziewoński w e  L t c o t c i c
poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n ie  zn lz o i iy c L :  W-LC CZKI wews.. stkich możliwych odcieniach.

____________________  Największy wybór różnych kanw. jedwabi, flEozeli, riionojsu korat nKÓw. IV K®,,' urT,y ’ *zcz0 >
R a  ‘ic /a ( ,l  L. ( i .  grzebienie O lbrzym i wybór najgustownlejizych zoczętycrt robótek ’ hĘf T o w a r y  Z p ei -fS*0

■— - r z c d n y c l l  l a b r j k ,  ceny  n iz sz e  j a k  w sz ę d z ie  w  niedziele i święta Magazyn zam-uięty.

Białe i piękne ręce!!
Kremem roślinnym. Słoik 80

Najbardziej czerwone i opicizu lnnęte  ręce wybieleją i wy- 
delikatn ie ją  po kilkakrotnem natarciu

ct.

JAN lHNATOWKTZ
LWÓW: (sklepy własne) ul Kopernika 1. 3.. Halicka 1. 11. 
kE A K O W : Sukiennice 1 20., OZERNIOWŁE: Rynek 1. 2.

\ ina  torom

Herbat rosyjskich
w eeniti od zł. 1,20, 1 40. 2.b0 * 
3.50 za funt — poieoa się znany 

nandol

Władysława Adamowicza
w Brodach, 

na pograniczu rosęjskiein.

Palcie tutki Uiemojowskiego! Wsz

Speeyalny
M apzyn zaha^efc i aalanteryi

zosta ł  otworzony
p r z y  ul. J a g l e lo ń s k i e j  1 ,8 ,  we 
L w o rf le ,  i poleca wiele pięknych 
nowości w zabaw kach  i gai-m 
teryi po najtańszych cenach 
O łaskawe względy uprasza Kre­
ślący się z szacunk.em

Szymon Breuer.

W yży m aczk i  do  b ie l iz n y ,  z wal­
cami gum owem i po zł. 12 '
13- — , i 4 ‘ —, 15-—, Iti- —, 18 — 
i 2 0 -  . łlasęle p o k o jo w e  po zł.

24- -  i 35 —
p o l e c a

l * i o t  r  C l i r z ą i< . t  o w s k i
handel żelazny

we Lwowie, plac K apitu lny 1, 
(naprzeciw katedry).

Do spradaoia * Jarosławiu
większa kamienica, dobrze się 
rentująca. Dochód roczny brutto  
2.218 złr., potrzebna gotówka:
15.000 do 16 0C0 W iadom ość 
w Redakcyi Tygodn.ka J a ro s ła w ­

skiego.

W AamirtłstiraoYf

Słowa pclskiego
Lwów, Pasaż Hausiiiana

do n a b y c ia ; -
Po lityk* obowiązku Głos z W a r­

szawy Broszura wyaaDfl nazła 
dem Spółki wydawniczej we Lwo­
wie. Cena 50 ct.

O obow iązkachipołecznych Cena 
20 ct.

Z  Tajnego arcm w urr Kartka
z dziejów GaHo.yi, Stanisława 
Scbniir-PepłowBkiego. NaKładem 
Spółki wydawniczej we Lwowie. 
Cena 50 ct.

M owa poeta Szciepanow skiego 
na posiedzeniu Sejm u 30 gru­
dnia 1896. 1 Nakładem Smółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct

Stronn ictw o krakowskie o sty- 
czniowem powstaniu 1863 r ,
rozprawa w Kole literackiem we 
Lwowie o książce p. Stanisława 
Koźmianap. t. K tr c r  o lo63 r .“ 
Cena 1 zł 60 ct

W yd a w n ic tw o  materya-Tów do hi- 
storyi powstania 1863 — 1864 
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł. za rom.

Podręcznik dla stowarzyszeń 
udziałowych w opracowaniu 
Narcyza Ulmera i Jakóba Na 
wrockiego. Cena w oprawie wraz 
z portem 5 zł. 55 ct., nieoprawny 
5 zł. 20 ct.

D la  p r e n u n ic r a to r o - w

Sf @wa po t sk t e go  
o p u s t u .

vowarzystwq Wzajemnego Kredytu I
w  k ra k o w ie

FILIA wc LWOWIE
w  g m a c h u  A s e k u r a c y i  k r a k o w s k ie j

ul. T rz e c ie g o  Maja 1. 16. :
przyjmuje

L o k a c )  e  g o t ó w k i
n a  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i  n a  4 ° i 0 r o c z n i e .  

Do 1 000 zł. wypłaca się bez wypowiedzenia.

I f i n n  nieklejonyoh /. d.isko ,»■
r t i  U l i  ł*j fiHuciiskiej hihułki po złr. 

1 i wyżfj, poleca fabryk- f.  Niżałowski 
Ijwów. Przy odbi.ir/,* 5 00C sztuk, p - 

i.zt* frsup.o

Z powoau zwinięcia handlu zu ­
pełna wysprzedaż niżej cen fabry­

cznych

1 w h a n d lu  i w o i e i  i d ro b ia z g u w jm  
EDWARDA SCH1LLINGA
we. Lwowie, ul. Halicka liczba 16

O G Ł O S Z E N I E .
W zastosowaniu aię do § 31 sta tu tów , Rada zawiaaowcza

i i  \

Towarzystwa Zaliczkowego w Mielcu
1 Stowarzyszenia zarejestr, z nieograniczoną poręką 

zaprasza  członków Tow arzystw a  na 1 1

: doroczne zwyczajne Zgromadzenie
które odbędzie się ania 29 marca i897 o godzinie 4 ej po połud ńu 

w sań po «iedzer Rady pow atowej mieleckiej.
r! I i

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia 

i 2. Spraw ozdanie  Dyrekeyi z czynności za rok lbJd. i 
s 3 Spraw ozdanie  Komisyi rewizyjnej o rewieyi zamknięcia ra ­

chunków  i Dilansu ‘ za rok 1896, z wnioskiem Rady zawiadowcze, 
na udzielenie Dyrekcyi abso lu toryum

4. Wnioski Rady zawiadowczej i względem rozdziału czystego 
zysku. ■ 1 <

5,. Wy bur 4 członków Rady zawiadowczej w miejsce ustępu­
jących, i

<j. Wnioski członków.
W edług  § 37 sta tu tu  prawo głosu mają  ci czfonkow.e, którzy 

złożyli na  uaział co uajmniej 20 zł. i z powodu mezwrócenia  po ­
życzek niezosiali sądownie zaskarżeni

Z lU d y  zaw iadow cze j
Mielec dnia 18 m arca  1897.

F
' P r e z e s : Sękowski S ekre ta rz :  Lubuska.

■  t ■ , |  się zajm uje losem dwumilionowego odłam u pol-
J N l M. skiego, osiedlonego za Oceanem, Komu zaieży na
tem, aby wychodźtwo polskie nie w ynaradaw iało  się, lecz aby .tnie 
jące ju ż  kolonie połskie stały się podstaw ą i zarodk.em zdolnych 
do samodzielnego rozwoju narodowego społeczeństw nowopolskich. 
K om u za.eży na u trzym aniu  ścisłej łąeznosci duchowej JVIacierzy 
z rozprószeną  po świecie ludnością polską. Kto dążj do naw iąza­
nia stosunków handlewyeh z koloniami i emigraeyą polską do or- 
ganizacyi handlu narodowego na tle św ia tow ym , do rozwoju pol­
skiej handlowej geografii, kto wreszcie szuka dokładnych informa __
cyj o ekonomicznym stanie różnych krajów, ten zaprer.umeimje | W  
sobie jedynie w  swojem rodzaju pismo po.skie ,  organ Polskiego | —  

Tow arzystw a  handlowo-geograficznego. dwutygodnik

..Gasetę Handlowo ♦ Geograficzną".
Prenum erata w ynos i: W m onarchii Aust.-W ęg rocznie 3, pó łro ­
cznie  1 zł. 50 ct. —  W Niemczech ro c z m t  6, półrocznie 3 ma^ki.

Każdy z abonentów, który złoży odrazu całoroczną p re n u m e ­
ra tę  o trzym a jako  premię odw rotną pocztą oczptainie pięknie lllu- 
str iwanu dzieło prof, d r  Józefa  Siemiradzkiego p, t * „Z W arsz t-  
w y  do R ó w n i k a ,  wspomnienia z podróży po Am eryce Południo-

I Galio. Bank kredytowy
p o o z ą w s z j  o d  dn if .  1. l u t e g o  lS ttU  w y d a j e

Ł .\SY i iN  \TY K \M)W i;
z 3 0 -dłiiowem wvpnv eazeninm

w ej", z licznemi illustracyami J .  Ryszkiewicza i J  Zawadzkiego. 
Na koszta  przesyłki premii należy dułączyć 25 ci 

R eaakcya i A dministracya:
Lwów, ulica Mochnackieyo I. 12.

3 ' A  ASYGNflTY RI1S0
z t  dniower.i wypowiedzeniem.

w s z y s t k i e  z a ś  z n a y l u i ą c e  s ię  w  o b i e g u  4 1/ i (,/o A s y g n a t y  k a s o w e  z 9 ( ) -d m o -
w y p o w i  a d z e u ie m  o p r o c e n t o w a n e  , b ę d ą  p o c z ą w s z y  od d n ia  I. m a ja  w

1 8 3 0  po 4 u/0 z 3 0 - d n i o w e m  t e r m i n e m  w y p o v ' i e d z e n ia .
L w ó w ,  d n i a  .31. b t y c z u i a  1 8 9 0  D y r 6 k . C y 3 .  )(C

! ! ó u t j u o o o e o h U x X iO ( f t o e o ć x ' m

0 O 6 M A G
Uprzejmie proszę żądać  tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francusKiego, pod m arką  ochronną Amazonka na koniu ttrmy Couriers it  Comp., 
założonej w 1850 r. spaakobierca G Kondratowicz w Cognacu. Jed y n a  polska firma we Francyi, rep rezen tow ana  na wystawie lwowskiej we wła­
snym pawilonie „B ute lka“ i odznaczona medalem złotym, poleca wielkie zapasy kuracyjnych  praw dziw ych Francuskich Cognacow, a szczególniej 
dotychczas n ieprzewyższonego w swej dobroci Cognacu miniateryalneąo, który nabyw ać  można we Lwowie, K rakow ie, oraz we wszystkich reno- 
w anych handlach, cukierniach i ap tekach  na  prowincyi. Z puw ażam em  Aug Charzowski, jen. zast. ze s ta łą  siedzioą w Krakowie, B asz tow a 27

retu

Krajowe Towarzystwo „ P R Z Ą D K A 44 w Krośnie OTW O RZY ŁO  filialny skład p łócien  i innych wyrobu w tkack ich

we Lwowie, ulica Kilińskiego I. 2.

NsJua-iem Spółki wydawueiej w« Lwowie, itow tri. u re ] i opr. p o r jif Psp ter a fsk ryk i Bnw . fijB ik o w ik io k  w B ie la k i Z  o rik in  Ltdewe, we Lwowi* pod sars^den U t Bayiego


